
Encyklika papieska 
zwraca się do wszystkich wiernych na świecie

II.
Encyklika papieska ogłoszona w 

Rzymie w czerwcu br. jest niezmiernie 
cennym dokumentem, wskazującym w 
jak olbrzymim zasięgu Stolica Apo­
stolską, krzewiąc religię pośród azja­
tyckich ludów zabezpiecza i ratuje za­
grożoną dzi§ cywilizację. Wskazówki, 
których udziela Ojciec Święty zasto­
sować można wszędzie, nie tylko w mi­
syjnych krajach, bo wszędzie’ daje się 
odczuć potrzeba żarliwszej i bardziej 
czynnej wiary.

Encyklika Papieża Piusa XII „E- 
vangelii Praecones” o rozwoju misji 
katolickich zwraca się do biskupów, 
duchowieństwa i do wszystkich wier­
nych na całym świecie. W pierwszej 
swej części kreśli pokrótce postępy u- 
czynione przez katolickie misje w dzie­
le ewangelicznym. W drugiej -części 
Ojciec św. udziela wskazówek jakimi 
trzeba się kierować na religijnym i spo 
łecznym terenie w celu intensywnego 
szerzenia wiary na całym świecie. Dy­
rektywy te są doskonałym przystoso­
waniem się do potrzeb, umysłowości i 
warunków doby obecnej.

Ojciec św. przypomina, iż 25 lat u- 
plywa od wydanej przez poprzedniego 
Papieża, Piusa XI, Encykliki, w której 
wskazana była droga rozwoju misji. 
Te ostatnie 25 lat są dowodem wielkich 
postępów dokonanych w dziedzinie zdo 
bywania nowych chrześcijan. Liczba 
misji wzrosła: z 400 podniosła się do 
600, podczas gdy ilość nawróconych 
w\*nosząca 15 milionów stanowi dziś 
20 milionów 800 tysięcy! Liczba księży 
pracujących na ewangelicznej niwie li­
czyła przed 25 laty — 14 tysięcy 800, 
dziś zaś wynosi 26.800 misjonarzy.

Ważny też dokonał się fakt. Przed 
ćwierćwieczem misjonarze byli cudzo­
ziemcami, obecnie 88 misji zarządza­
nych jest przez duchowieństwo krajo­
we, mające swoich biskupów. Tak jest 
w Pakistanie i w Afryce; w Indochi- 
nach, w Indiach, w Australii odbyły się 
sobory gromadzące biskupów-krajow- 
ców, a wyższe seminaria, które przed 
25 laty były w liczbie 1770-ciu stano­
wią obecnie pokaźną cyfrę 4.300! W 
Rzymie istnieje cały szereg instytucji 
misyjnych, kolegiów i uniwersytetów 
przygotowujących duchowieństwo na­
leżące do rasy żółtej i czarnej.

Prasa katolicka powiększyła swoje 
wydawnictwa, liczba szpitali, przycho­
dni leczniczych, sierocińców, przytuł­
ków i schronisk dla trędowatych po­
dwoiła się na przestrzeni wyżej wspom 
nionego okresu.

Męcecnnlcy za wiatę
„Postępy te dokonały się — mówi 

Ojciec <św. w swej Encyklice — nie 
tylko dzięki pracy siewców Słowa Bo­
żego, ale także dzięki hojnie przelanej 
krwi męczenników, wiernych wyznaw­
ców religii, gdyż w przeciągu ostatnich 
lat w niektórych krajach najśroższe 
prześladowania zostały zarządzone 
przeciw powstającemu Kościołowi. O- 
becnie na niektórych odcinkach Dale­
kiego Wschodu krew się leje z tego sa­
mego powodu. Doszły do nas wieści, 
że za wierność religii wielu chrześcijan,

Lotniska alianckie z Niemiec zostań? 
częściowo przeniesione na lewy brzeg Renu

związku z nowym planem obronnym 
Zachodu, wszystkie składy 1 lotniska woj­
skowe znajdujące się w pobliżu linii demar- 
kacyjnej mędzy strefą sowiecką a strefami 
zachodnimi w Niemczech, mają być przenie­
sione na lewy brzeg Renu. Już obecnie kil­
kadziesiąt tysięcy robotników niemieckich 
pracuje przy budowie nowych lotnisk zarów­
no w Badenii jak i w Nadrenii.

Ogólne podjęcie pracy w kopalniach 
w >’ord i Pas-de-CalaiS) przewidziane 

w poniedziałek
Lens. — Umowy zawarte w czwar­

tek wieczorem w Paryżu między rzą­
dem a centralami P.O. i C.F.T.C., nie 
położyły natychmiast kresu strajko­
wi w kopalniach w departamentach 
Nord i Pas - de - Calais.

Najwyższy procent pracujących za­
notowano w piątek w grupie Valen­
ciennes, znacznie niższy był odsetek 
pracujących w grupie Douai a w Pas- 
de-Calais sytuacja nie uległa większej 
zmianie. Natomiast w sobotę ilość 
strajkujących zmalała wszędzie bardzo 
poważnie. Spodziewają się, że ogólne 
podjęcie pracy nastąpi w poniedziałek. 
Centrala C.G.T. nie sprzeciwia się pod­
jęciu pracy, pozostawiając członkom 
wolność decyzji.

W Bruay C.G.T. wezwała do podję­
cia pracy.
Jak będzie stosowany „ticket moderateur"

„Journal Offlciel” ogłosił rozporządzenie 
uzupełniające w sprawie zastosowania „ticket 
mederateur”.

Rada Administracyjna Kas Chorych może 
postanowić: <

1) Ograniczenie do 60 fr. udziału ubezpie­
czonych w' kosztach lekarstw, zapisanych na 
jedną receptę;

2. Uwoln ć od opłaty ubezpieczonych i ich 
rodziny:

a) członków, pobierających pensję inwa­
lidztwa ogólnego lub zawodowego:

b) członków, korzystających z ubezpiecze­
nia dla chorób przewklekłych;

c) korzystających z świadczeń, związa­
nych z macierzyństwem:

d) pens jonowanych, wdowy i sieroty;
e) członków, którzy conajmniej przez 3 ty 

godnie skorzystają z odszkodowań dziennych 
z tytułu choroby lub wypadku przy pracy 
oraz chorób zawodowych;

8. Zwolnić od opłaty rodziny członków, od­
bywających służbę wojskową, jak również

zakonnic, księży - krajowców, nawet 
biskupów zostało wygnanych i po­
zbawionych mienia. Usunięci ze swe­
go kraju katolicy ci cierpią głód lub 
znajdują się w więzieniach, w obozach 
koncentracyjnych, niektórzy z nich po- 
nieli męczeńską śmierć. Dla nasze­
go serca wielkim bólem są cierpienia, 
trwogi i śmierć ukochanych naszych 
synów... Ci siewcy ewangeliczni tru­
dzący się i cierpiący dziś w dalekich 
krajach tworzą dzieło podobne do dzie­
ła Kościoła w pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa”.

Argus.
(Ciąg dalszy na str. ej

Zjazd 

Zjedn. Katolickiego 
w Lens

W niedzielę z jadą się do Lens 
delegaci wszystkich związków i to-* 
warzystw Zjednoczenia Katolickie­
go, owej najpotężniejszej i najważ 
niejszej' organizacji Wychodztwa 
Polskiego.

Zasługi ruchu katolickiego na 
Wychodztwic są ogromne. Od naj­
dawniejszych lat ideały katolickie­
go społeczeństwa polskiego były 
najsilniejszą więzią wśród Wy­
chodźców, którzy na ich podsta­
wie zaczęli się łączyć w towarzy­
stwa polsko - katolickie i stworzyli 
przed r. 1911^ w Westfalii a po r. 
1918 we Francji także fundament 
dla innych organizacji oświatowo - 
kulturalnych Wychodztwa.

Tak samo było zresztą wśród 
Wychodztwa w Stanach Zjedno­
czonych i w Brazylii.

Póki Wychodztwo było pozosta­
wione sobie samemu, panowała w 
jego szeregach pod przewodem 
Zjednoczenia Katolickiego współ­
praca i zgoda.

Po odbudowie Polski niestety 
różni wysłańcy międzynarodowych 
organizacji i prądów, którym cho­
dziło o ich własne mniej lub wię­
cej ukryte cele, i którzy nie wiele 
rozumieli z ideałów polskiego i ka­
tolickiego Wychodztwa — o ile nie 
byli ich wrogami — usiłowali ze­
pchnąć znaczenie polsko -•katolic­
kich organizacyj na dalszy plan, a 
nawet je opanować dla celów u- 
bocznych i obcych Wychodztwu.

Robota ta się nie udała, choć 
wyrządziła sprawie Wychodztwr 
wielkie szkody. Organizacje i sto* 
warzyszenia polsko - katolickie są 
mimo szkód wojennych i roboty je­
dnostek niezwiązanych z Wychodź 
twem w pełnym rozwoju, potwier­
dzając tym samym silę swoją, na 
mocy której były zawsze naczelną 
organizacją Wychodztwa, bez któ­
rej upadlaby cala nasza praca.

Z przeszłości swojej i zasług po­
łożonych około zorganizowania 
Wychodztwa i utrzymania go przy 
ideałach ojczystych czerpie Zje­
dnoczenie Katolickie swoje siły w 
harmonijnej współpracy z ducho- 
chowieństwcm. Zjazd niedzielny 
służy przeglądowi i utwierdzeniu 
tej pracy.

Życzymy przeto, aby walny zjazd 
Zjednoczenia Katolickiego przy­
czynił się do dalszego rozwoju tej 
najstarszej i najważniejszej orga­
nizacji Wychodztwa.

Szczęść Boże zbożnej pracy!

członków, pens jonowanych kombatantów, w 
razie chorób, nieobjętych ustawodawstwem 
o ręntach wojennych.

4. znieść wszelkie opłaty za lekarstwa, sto­
sowane pod bezpośrednią kontrolą lekarza 
albo asystenta lekarskiego.”

Na podstawie powyższych zarządzeń uzu­
pełniających przedstawiciele Force-Ouvrlere 
i C.F.T.C. podpisali umowę.

Wyszyński za statystyką zbrojeń i zakazem bomby atomowej bez kontroli prawdziwej

Schuman wykazał, że tajemniczość planów i zamiarów Rosji jest źródłem wszelkich niepokojów
PARYŻ. — W piątek zakończyły się de­

baty ogólne w Zgromadzeniu O.N.Z.
Przemówienie drugie Wyszyńskiego było 

mniej gwałtowne w tonie, przedłożone propo­
zycje sowieckie są te same co zawsze :

1) absolutny zakaz broni atomowych i u- 
stanowienie międzynarodowej kontroli; Zgro­
madzenie O.N.Ż. miałoby powierzyć Komisji 
Energii Atomowej i zbrojeń klasycznych, 
przygotowanie do 1 lutego 1952 roku dla Ra­
dy Bezpieczeństwa projektu konwencji, gwa­
rantującej wykonanie tej kontroli.

2) Zgromadzenie O.N.Z. zaleci 5 wielkim 
mocarstwom (Rosja. U.S.A., W. Brytania, 
Francja i Chiny) zmniejszenie swoich zbro­
jeń o jedną trzecią.

3) Zgromadzenie zaleci najpóźniej w mie­
siąc po powzięciu decyzji .by wszystkie pań­
stwa przedstawiły dane liczbowe urzędowe, 
dotyczące stanu zbrojeń i sił zbrojnych, łącz­
nie z bronią atomową i bazami wojskowymi 
zagranicą.

4) Zgromadzenie wezwie do ustanowienia 
w ramach Rady Bezpieczeństwa organu mię­
dzynarodowej kontroli, który czuwałby nad 
wykonaniem decyzyj Rady oraz sprawdzałby 
informacje, dostarczone przez poszczególne 
rządy.

Na kontrolę prawdziwą Rosja się nie chce 
zgodzić i nie zgodzi się, by komisje O.N.Z. 
badały stan zbrojeń sowieckich. Bez takiej 
kontroli cale proponowane przez Wyszyń-
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Polski Narodowy Komitet Demokratyczny wręczył w ONZ

memoriał o sytuacji w Polsce i żąda jej zbadania 
oraz potępienia metod Sowietów i ich agentów w Polsce 
i przeprowadzenie wolnych wyborów pod kontrolą O-N.Z.

PARYŻ. — Delegacja Polskiego Na­
rodowego Komitetu Demokratycznego, 
na którego czele stoi Stanisław Miko­
łajczyk, wręczyła w sekretariacie gene­
ralnym Organizacji Zjednoczonych Na 
rodów dla prezesa ONZ memoriał o sy­
tuacji w Polsce komunizowanej gwał­
townie i eksploatowanej bezlitośnie 
przez rosyjski „Herrenvolk”. W szcze­
gólności memoriał zwraca uwagę; na 
rozpaczliwą sytuację polskich mas pra­
cujących i chłopów. Przedstawiwszy 
niedotrzymanie przez Moskwę i przez 
jej ludzi w Warszawie wszelkich przy­
jętych zobowiązań i wskazawszy na 
liczne prześladowania i terrorystyczne 
wyroki sądt w komunistyczny eh, któr? 
są narzędziem rządzących komunistów 
do w ytępienia nie .tylko przeciwników 
politycznych, ale również takich, któ­
rych się reżim obawia, że mogliby ni­
mi stać się w przyszłości, memoriał 
P.N.K.D. domaga się zbada.ua sytua­
cji i zajęcia się nią przez O.N.Z.

W memoriale zażądano między inny­
mi :

1) Uznania, że Polska winna być 
krajem prawdziwie wolnym, gdyż wal­
czyła razem z Aliantami, podczas gdy 
obecnie jest traktowana przez Sowie­
ty na równi z Węgrami, Bułgarią i Ru­
munią;

2) Zbadania sytuacji w Polsce;
3) Przesłuchania Polaków na temat 

faktów i szczegółów dotyczących sy­
tuacji w Polsce.

W szczególności memoriał domaga 
się :

a) potępienia acresji Sowietów na 
Polskę i pogwałcenia zobowiązań mię­
dzynarodowych ;

Niezadowoleni 
robotnicy podpalili 

największą 
w Czechosłowacji 

cukrownię
Wiedeń. — Dopiero obecnie nadesz­

ły do Wiednia wiadomości, że w dniu 
2 listopada spłonęła pod Pragą naj­
większa czechosłowacka cukrownia. 
Cukrownia miała być podpalona przez 
pracujących tam robotników, jako wy 
raz niezadowolenia z narzucanych im 
norm oraz ze stosunków panujących w 
kraju od chwili zagarnięcia władzy 
przez komunistów.

W związku z tym pożarem bezpieka 
przeprowadziła masowe aresztowania 
w tamtejszej kolonii robotniczej. Sze­
reg ludzi wywieziono w nieznanym kie 
runku. Całe osiedle lobotnicze zostało 
otoczone przez policję.

30 osób utonęło w Hurmie
RANGUN. — 30 owób utonęło, gdy wywró­

ciła się w piątek łódź, przewożąca pasażerów 
na wschód od Rangunu w #urmic. Gwałtow­
ny wir wodny spowodował wypadek.

Strażak zginął podczas gaszenia pożaru
NANCY. — Pożar zniszczył zabudowania 

fermy w Donmon-les-Dieuzen. Strażacy, po 
zalaniu zgliszcz zauważyli, że brakuje jedne­
go z nich. Przeszukując zgliszcza, spostrzegli 
zwęgloną rękę, wystającą ze stosu kamieni. 
Kolega ich, Roger Bitterman, lat 48, radca 
gminny w Dieuze, ojciec czworga dzieci, zo­
stał zasypany gruzami muru i poniósł śmierć.

skiego rozbrojenie jest tylko pułapką dla Za­
chodu.

Przemówienie ministra Schumana
Minister Schuman powiedział między inny­

mi, że atmosfera, w której pracujemy jest 
coraz więcej zatruta. Krytyki nienawistne 
przeważają nad duchem współpracy. Jeste­
śmy owładnięci wzajemnym brakiem zaufa­
nia, paraliżującym inicjatywy i zniekształ­
cającym zamiary. Nie ma przynajmniej po­
zornie pomiędzy nami niezgody w' sprawie 
głównego celu: Ocalenia Pokoju. Nieufność 
zniekształca wszystko i stawia przeszkody 
we wszelkich rozwiązaniach.

Wiemy, że nasze systemy przeciwstawiają 
się sobie i są nie do pogodzenia. Ale mogą 
one istnieć obok siebie bez wojny. Mogą się 
one nawet zgadzać dla wykonania wspólnych 
zadań.

Warunki współżycia
Ta współpraca wymaga pewnego klimatu. 

Trzeba przede wszystkim, by ustała agresyw­
na wrogość przeciwko naszym instytucjom, 
zniesławianie osób, metody gwałtu i sabota-
żu .jakie praktykują wewnątrz w naszych ____ ................................. . .................
krajach ci, którzy podzielają waszą ideolo- 1 carstw zachodnich, podkreślając, że mają one 
gię i wykonują wasze rozkazy. Komiutern na celu położenie kresu tajemniczości, jaka 
został zlikwidowauy w momencie odprężenia, i otacza zbrojenia i siły wojskowe w łwiecle*

b) uznania obecnej sytuacji w Pol­
sce jako zagrożenie bezpieczeństwa mię 
dzynarodowego;

St. Mikola jreyk 
prizes Pol. Narodowego 
Komitetu Demokratyczn.

(Archiwum).
Trygve Lie 

sekr. gen. O N Z.

c) spowodowania wycofania wojsk i 
garnizonów sowieckich z Polski oraz o- 
bywateli sowieckich z polskiej admini­
stracji, milicji i służby bezpieczeństwa;

d) zwolnienie polskich więźniów po­
litycznych z obozów koncentracyjnych,

Premier Pleven wskazał na misjp Francji w Europie^ a min* Mayer

przedstawił ciężką sytuację gospodarczy Francji 
po zmniejszeniu się pomocy z planu Marshalla

Głosowanie nad kwestią zaufania dla rządu odbędzie się we wtorek
Paryż. — Debata nad polityką go­

spodarczą i finansową w Zgromadze­
niu Narodowym, zakończyła się w so­
botę o godz. 5.30 n.no postawieniem 
Kwestii zaufana przez premiera Rene 
Pievena. Głosowanie odbędzie się we 
wtorek po południu.

Premier wszedł na trybunę o godz. 
2.40 nad ranem. Określił on w czterech 
punktach główne zadania Francji : 
odbudowa, inwestycje, obrona w ra­
mach paktu atlantyckiego, Indochiny. 
Spełnienie ich będzie wymagało wysił­
ku i ofiar.

Zgromadzenie Narodowe musi dlate­
go jasno określić, czy jest gotowe pod­
jąć się tych zadań. Wynik głosowania 
okaże światu wolę narodu francuskie­
go.

Premier powiedział dalej, że w na­
stępnych trzech miesiącach Francja 
ma do rozwiązania na terenie wewnętrz 
nym zagadnienia, które można nazwać 
historycznymi : doprowadzenie do po­
myślnego rezultatu rokowań ze Stana­
mi Zjednoczonymi w sprawie koniecz­
nej pomocy, uchwalenie ustawy finan­
sowej i sprawy, związane ze wspólną 
obroną. Do spełnienia tych zadań Rząd 
potrzebuje pomocy i zaufania Zgroma­
dzenia Narodowego.

Program rzędu
Program gospodarczy i finansowy rządu, 

nakreślony przez p. Rene Mayera w dwu i pół 
godzinnym przemówieniu, opiera się na trzech 
głównych zasadach: 1) Zmniejszenie przy­
wozu ze stref u dolarowej; 2) Zmniejszenie 
wydatków cywilnych; 3) Zwiększenie docho­
dów.

Rząd nie zniesie dekretu w sprawie podro­
żenia benzyny, gdyż potrzeba zwiększyć do­
chody. Dekret nie wpłynął na zmniejszenie 
konsumpcji .

Ceny i zarobki. — Mów ląc o za­
gadnieniu cen i zarobków, Minister oświad­
czył, że działanie ustawy z 11 lutego 1950 o 
umowach zbiorowych winno być rozszerzone.

Kiedy dojdzie do wyrzeknięcla się Kominfor- 
mu i jego metod?

Tajemnice sowieckie niepokoją świat
W pierwszym rzędzie winna zniknąć tajem­

niczość, która otacza Rosję i która podtrzy­
muje niepokój i niepewność. Zwracając się do 
Wyszyńskiego, minister Schuman powiedział: 
chodzi o tę tajemniczość waszych celów, taje­
nie zasobów, które uruchomiacie, tajemnice 
stosunków .które utrzymujecie, pomoce, któ­
rych udzielacie, tajemnice życia publicznego 
w Rosji ,jak również życia prywatnego.

W’szystko jest tajemnicą i sekretem państ­
wowym. Nasi dyplomaci są pilnowani w ho­
telach i strzeżeni jako niepożądani oraz ma­
ją trudności, by nas poinformować o nastro­
jach i sytuacji gospodarczej Rosji, co jest ich 
naturalnym zadaniem, zadaniem które wyko­
ny wują sumiennie i lojalnie, Llosja bije 
wszelkie rekordy procesów szpiegowskich.

Czy jest się gotowym do uchylenia zasło­
ny? Reżim pewny siebie i czysty w swych 
zamiarach nic ryzykuje niczego, by przed­
stawić się wobec innych rządów. 

Następnie minister Schuman scharaktery­
zował propozycje rozbrojeniowe trzech mo-

więzień zarówno w Polsce jak i Sowie­
tów, dokąd zostali wywiezieni i umo­
żliwienia im powrotu do Polski;

e) potępienia obecnego reżimu w 
Polsce i rozwiązania jego policji bez­
pieczeństwa;

f) przygotowania wyborów w Pol­
sce pod międzynarodową kontrolą dla 
zabezpieczenia na przyszłość rządów' 
prawa i demokracji prawdziwej.

• • ♦

Memoriał polski niech będzie także 
przestrogą dla tych, którzy nie do­
ceniają niebezpieczeństwa sowieckie­
go i wierzą obłudnym oświadcze­
niom narzędzi Kominformu przezna­
czonym jedynie na przygotowanie 
chwili do opanowania przez komunizm 
łatwowiernych ofiar. Raz ten cel uzy­
skany, kraj jest rządzony przez obcych 
narodowi ludzi metodany, których od­
straszające przykłady dostarcza reżim 
warszawski, a piętnuje memoriał Pol­
skiego Narodowego Komitetu Demo­
kratycznego.

Minimalny zarobek gwarantowany, ma być Potrzebne ograniczenia. — P. 
„zarobkiem ochronnym”, a nie wskaźnikiem 1 Renó Mayer zaznaczył, że obieg banknotów

regulacji zarobków.dla

(Foto: Record) 
P. Rene Mayer, wicepremier, oraz minister 
spraw gospodarczych i finansowych przedsta­
wia w Zgromadzeniu Nar. program rządu.
Zdaniem p. Rene Mayera, zdolność nabyw­

cza po podwyżkach z marca i września jest 
obecnie większa, niż przed kilku miesiąca­
mi. Twierdzenie to wywołało sprzeciwy na 
ławach poselskich.

Mówca wskazał na wzrastający niedobór 
w bilansie handlowym. Przyczynę stanowi 
podrożenie surowców, sprowadzanych z za­
granicy oraz wzrost cen na rynku wewnętrz 
nym i sytuacja finansowa Francji. Jednak­
że nigdzie nie wzrosły ceny tak jak we Fran­
cji.

Zwracając się ku Wyszyńskiemu, minister 
Francji oświadczył: „Pan wie bardzo dobrze, 
że nie chodzi o ujawnienie liczby butów, czy 
menażek, ale chodzi o dokładne liczby strasz­
liwych środków niszczenia wszelkiego rodza­
ju, które zagrażają Istnieniu ludzkości 1 o 
prawdziwą kontrolę”.

Wreszcie wezwał minister Schuman do u- 
trzymywania osobistych kontaktów pomię­
dzy wielkimi mocarstwami dla utrwalenia po­
koju w świecie.

Acheson o wystąpieniu Wyszyńskiego
PARYŻ. — Drugie wystąpienie Wyszyń­

skiego oceniane jest jako próba zatarcia pier 
wszego niekorzystnego wrażenia w świecie. 
Sekretarz Acheson powiedział, że plan Wy­
szyńskiego nie zawiera nic nowego; dodał on, 
że Wyszyński przestał się widać śmiać z pla­
nów rozbrojeniowych Zachodu i zaczął je »tu- 
diować.

Uznanie dla min. Schumana
PARYŻ. — Przemówienie ministra Schu­

mana spotkało się z powszechnym uznaniem 
w świecie. Wśród delegacyj O.N.Z. wskazu­
je się. że przedstawiciel Francji wniósł nową 
atmosferę oraz klimat, który może przyczy­
nić się do złagodzenia napięcia pomiędzy 
Wschodem 1 Zachodem.

20 ofiar, 
gdy autobus wpadl do rzeki w Kolumbii
Bogota. — W piątek na skutek ob­

sunięcia się góry, droga z Cali do Bu­
enaventura w Kolumbii została zablo­
kowana. Przejeżdżający autobus z 
większą ilością pasażerów został rzu­
cony do rzeki przez obsuwającą się 
ziemię. 20 osób utonęło.

2 zabitych, .3 rannych, 
w katastrofie kolejowej w U.S.A.

Hortensja (Georgia). — Conajmniej 
dwie osoby zginęły i pięć zostało ran­
nych w zderzeniu między ekspresem a 
pociągiem towarowym pod Hortensją.

Czterdzieści żmij zaatakowało robotników, 
pracujących na torze kolejowym

LE PUY. — Robotnicy kolejowi, zajęci ni­
welowaniem toru kolejowego między Saint- 
Vidal a Estreys, zostali nagle zaatakowani 
przez 40 groźnych żmij.

Kolejarze zdołali zabić wszystkie żmije, 
przyczem żaden z nich nie został ukąszony.

Olbrzymie pożary na przedmieściach Sydney
SYDNEY. — Na przedmieściach Sydney 

powstał w czwartek gwałtowny pożar. Sze­
reg domów spłonęło doszczętnie. Mimo wytę­
żonej akcji ratunkowej, pożar rozszerza się 
coraz bardziej. Przyczyną pożaru jest zapa­
lenie się okolicznych lasów, skąd płomienie 
przerzuciły się na najbliżej położone zabudo­
wania.

zwiększył się o 17 proc, w okresie między
czerwcem 1950 a czerwcem 1951 r. Dlatego 
rząd podwyższał stopę dyskontową Banku 
Francji 1 wprowadził kontrolę kredytu.

Zmniejszenie przywozu
Program przywozu ze strefy dolarowej w 

r. 1952, opracowany w czerwcu, 1951 r., prze­
widywał import wartości 1.014 milionów do­
larów. Zmniejszono go nasamprzód do 700 a 
obecnie do 500 milionów dolarów.

Pszenica : — Należy przewidzieć ewen­
tualny przywóz pszenicy, który mógłby oka­
zać się niezbędny, ponieważ w północnej A. 
fryce zbiór był deficytowy.

Bawełna: — Przywóz ma zostać ogra­
niczony do ilości niezbędnych.

Drzewo: — Przywóz miazgi drzewnej 
zostanie utrzymany w granicach możliwości, 
ale Francja będzie starała się nie kupować 
ani papieru, ani miazgi w strefie dolarowej, 
wskutek czego nastąpi ewentualnie ograni­
czenie papieru prasowego, a więc liczby stron 
gazet.

Węgiel: — Francja musi wyrzec się 
przywozów ze strefy dolarowej, począwszy 
od 1. stycznia 1952. Jednocześnie trzeba 
zwiększyć wywóz stali do strefy dolarowej, 
celem nabywania koksu. Mogą nastąpić o, 
graniczenia w zużyciu stali.

Paliwo płynne: — Rząd będzie sta­
rał się nie zmniejszyć poważnie przywozu, 
aby nic ograniczać zużycia. Gdyby jednak 
zaszła potrzeba ograniczenia, rząd nie od­
woła się ani do kartek, ani do raecjonowania 
przez drożyznę. Rząd ograniczyłby turystyce 
ny ruch samochodowy sobotni i niedzielny^ 
aby zmniejszyć zużycie benzyny o 25 proc.

Mięso: — Rząd jest skłonny zbadać za 
gadnienie mięsa z zainteresowanymi organi­
zacjami, pod warunkiem, że rozmowy będą 
m ały na widoku dobro konsumentów.

Przywóz produktów chemicznych i metalo­
wych nieżelaznych zostanie ograniczony.

Do dalszych zamiarów rządu należy upo­
rządkowanie kolei, poprawy gospodarki w 
ubezpieczeniach społecznych i innych upań­
stwowionych przedsiębiorstwach.

Handel z k#r a j a m i wschodnimi 
— Minister Finansów powiedział, że nie wi­
dza przeszkody w utrzymaniu stosunków 
handflow-ych między Wschodem i Zachodem, 
w miarę, jak są one potrzebne w ramach zo­
bowiązań międzynarodowych.

Budżet na rok 1952. — Ostatnia 
część ekspoze min. Finansów dotyczyła bu. 
dżetu na rok 1952. Musi on zostać zmniej­
szony do granic możliwości. Przede wszyst­
kim musi Francja utrzymać swój wysiłek w 
Indochinach, dlatego trzeba obniżyć wydatki 
cywilne. Wpływy na rok 1952 są szacowane 
na 7.070 miliardów fr., przy 12 000 miliardów 
dochodu narodowego. Pożyczka przyniesie o. 
koło 400 miliardów. Do tej kwoty będą ogra­
niczone Inwestycje (odbudowa i unowocześ­
nienie). za wyjątkiem budowy szkół 1 kopalń. 
Wydatki ministerstw będą obniżone. Wydat. 
ki budżetowe wyniosą około 3.525 miliardów 
fr. 70 miliardów zostaną uzyskane z podroże­
nia benzyny i tytoniu, 200 miliardów będzie 
z nowy cli podatków. W' tym celu zostaną na­
łożone dodatkowe podatki na zyski przed, 
słębiorstw'. natomiast nastąpi obniżenie po­
datków spadkowych między małżonkami i 
stopy podatkowej dla niższych dochodów.

Min. Finansów zaznaczył w końcu: „jeże­
li będziemy umieli powziąć surowe decyzje, 
dać dowód przenikliwości, odwagi i ciągłości, 
uzyskamy od Aliantów wyższą pomoc, od 
przewidzianej obecnie”.

W czasie nocnej debaty przemawiali rzecz, 
nicy grup, poczem zebra! glos premier Ple- 
ven, by zażądać wotum zaufania.

Stopa podatkowa od niskich plac, 
ma zostać obniżona

Paryż. — Min. budżetu, Pierre Cou­
rant, powiadomi! komisy senatorską 
finansów, że zamierza zmniejszyć sto­
pę podatkową dla niskich dochodów 
oraz obniżyć znacznie podatki spadko­
we, mianowicie na rzecz ffdesg.



GŁOSY CZYTELNIKÓW

Wolność i prawdomówność
Naród amerykański jest narodem miłują­

cym wolność własną oraz innych narodów. 
Dla wielu, wielu Amerykanów były trudne 
do zrozumienia panujące w Rcsji bolszewic­
kiej: niewola, przymus, upodlenie i poniżanie 
godności ludzkiej.

Obecnie wiedzą już dobrze Amerykanie, co 
znaczy „pokój” bolszewicki i cała zakłama­
na, obłudna i podstępna polityka rosyjska.

Od chwili spotkania się żołnierzy amery­
kańskich z „krasnoarmiejcami” nad Łabą, 
zmieniło się dużo nar arenie politycznej.

Z jednej strony stoi świat bolszewicki, 
krańcowy, oparty na trzymaniu milionów o- 
bywateli różnych państw i narodowości w 
kajdanach ciężkiej i nie do zniesienia niewoli 
komunistycznej.

Rosja łącznie z innymi ujarzmionymi kra­
jami została odcięta cd świata wolnego i jest 
niczym innym — jak więzieniem tota’nym.

Z drugiej strony mamy świat wolny i de­
mokratyczny — Amerykę.

W Ameryce każdy człowiek ma swoje 
prawa, jest wolnym i żyje swym indywidu­
alnym życiem.

Te dwie krańcowości, to jest: więzienie i 
wolność nie dadzą się pogodzić, *1 dlatego 
dyktatorzy czerwoni uparcie dążą do ujarz. 
mienia Ameryki i całego wolnego świata.

Na zakusy czerwonej tyranii naród ame­
rykański odpowiedział kategorycznie, że ca­
ły świat musi być wolnym i niezależnym.

Ameryka jest potęgą pod względem bo­
gactwa. techniki i dobrobytu. Przede wszyst­
kim naród amerykański stanowi potęgę mo­
ralną.

Natomiast Rosja jest obozem koncentra­
cyjnym i stłoczeniem więźniów oraz ich straż 
ników.

Przedstawiciele narodu amerykańskiego, 
którzy kierują polityką wewnętrzną i rę­

wnętrzną. Ameryki cenią, prawdomówność.
Jako wyraziciele woli narodu amerykań­

skiego, czołowi Amerykanie zastrzegli kate­
gorycznie, że cały świat musi być wolnym 
I tego na pewno dopną. Rozpęd amerykań­
ski w kierunku odbudowy potencjału zbroje­
niowego rozjaśnia horyzont niepewności i 
zachwiania się

świat musi być i będzie wolnym! — Do 
tego dąży Ameryka.

W moich krótkich wzmiankach o nasta­
wieniu Ameryki nie można uwypuklić szcze­
gółów.

Natomiast czytelnicy ,,Narodowca” bardzo 
często spotykają się artykułami wybitnego 
korespondenta z U.S.A, p. Lecha. Pan Lech 
jest bardzo dobrze zorientowany w polityce 
i życiu potęgi amerykańskiej.

W swoich obszernych, treściwych i rzeczo­
wo opracowanych artykułach p. Lech uwy­
datnia wszystko to o Ameryce, co winien 
wiedzieć każdy Polak, wierząc w to, że wy­
zwolenie Polski może zawitać na skrzydłach 
potęgi amerykańskiej i innych wolnych na­
rodów Paktu Atlantyckiego.

Artykuły p. Lecha stanowią żywy obraz 
prawdy o Ameryce i są one niczym innym 
jak ilustrowaniem tego, co czynią Ameryka­
nie, do czego dążą, i czego mogą się od nich 
spodziewać inne narody wolne i ujarzmione.

Przez cenne artykuły p. Lecha Polacy na 
emigracji mają możność poznać prądy i cele 
życia gospodarczego, politycznego, społecz­
nego i moralnego Ameryki. Znając prawdzi­
we oblicze Ameryki, nasi drodzy rodacy na 
emigracji będą mieli moralne oparcie o potę­
gę Ameryki i nie będą dawali się uwodzić o- 
wym przedstawicielom „Polski Ludowej”, 
których Moskale wleką za uszy na różne 
konferencje „pokojowe” czy światowe.

Paryż, 11 listopada 1951
Ł. B.

Rozpaczliwe sceny w dolinie Padu
Ponad 100 tysięcy ludzi pozbawionych 

dachu nad głową
Mediolan. — Cała dolina Padu przed 

stawia rozpaczliwy widok. Podobnej 
klęski nie zanotowano tutaj od r. 1887. 
Muliste wody rzeki z każdą godziną za­
lewają nowe obszary żyznej ziemi. Po­
nad 80 tys. hektarów jest już zalanych. 
Około 100 tys. ludzi jest pozbawionych 
dachu nad głową.

Stare miasto Roviso, gdzie schroniło 
się około 20 tys. powodzian, jest ze­
wsząd otoczone wodami i zagrożone. 
Niższe dzielnice są zalane. Ludność
przeżywa okropne chwile.

Samolot wojskowy bombardował ta­
my na południe od miasta, dla wyła­
mania otworu, przez który woda spły­
nęłaby ku morzu.

Ilości ofiar nie da się obliczyć. Praw­
dopodobnie liczba 90 została przekro­
czona. M.in. zginęli lekarz oraz ośmiu 
strażaków, którzy usiłowali w łodzi do­
stać się do odosobnionego domu, gdzie 
rodząca kobieta czekała-na pomoc le­
karską.

Blisko 3.000 osób schroniło się na 
dachy swoich domów. Zewsząd otoczę-

Encyklika papieska zwraca się do wszystkich wiernych na świecie
(Ctąg dalszy ze str. l-ezej) 

Praca misjonarza
„Pragnąc uczynić jak najbardziej o- 

wocną działalność siewców Ewangelii 
— powiada dalej Ojciec św. — pra­
gnąc by ani jedna kropla ich krwi i 
potu nie padła na próżno, przedstawi­
my pokrótce zasady i dyrektywy, któ­
rymi praca i gorliwość misjonarzy po­
winny się kierować.”...

„Misjonarz powinien uważać jako 
drugą ojczyznę kraj, któremu niesie 
światło Ewangelii, powinien go kochać 
i nie mieć na względzie ani korzyści 
materialnych, ani korzyści dla swego 
kraju lub dla swego zgromadzenia re­
ligijnego, ale tylko i wyłącznie dobro 
i zbawienie dusz. Oczywiście, ma i po­
winien mieć wielką miłość dla swojej 
ojczyzny, ale jeszcze silniej winien mi­
łować Kościół. Powtóre koniecznym 
jest, by ci, którzy czują się powołani 
do tego rodzaju apostolskiej pracy — 
będąc jeszcze w swoim kraju — nie 
tylko kształcili się w wiedzy i cnotach 
kapłańskich, ale aby też zaznajamiali 
się z teoriami i naukami specjalnymi, 
które będą im pomocne w obcych kra­
jach i w ich działalności apostolskiej.

„Dlatego powinni znać obce języki, 
a zwłaszcza mowę krajów, gdzie będą 
pracować, poza tym powinni posiadać 
wiadomości z zakresu medycyny, rol­
nictwa, etnografii, historii, geografii i 
tym podobnych nauk.”

Cele misji
„Celem Misji jest przede wszystkim 

zapalić pośród nowych ludów światło 
prawdy chrześcijańskiej i powiększyć 
liczbę chrześcijan. Ale ostatecznym 
celem do osiągnięcia i który trzeba 
mieć zawsze przed oczami — jest, aby 
Kościół był mocno i definitywnie u- 
gruntowany pośród nowych ludów i

duchowy i znajduje się w znacznej licz­
bie, i że kilka diecezji zostało powie­
rzonych biskupom krajowym”.

Misja apostolska
Ojciec św. wskazuje jakimi drogami 

w starożytności i w średniowieczu sze­
rzyła się i rozwijała nauka Kościoła. 
„Nauka chrześcijańska głoszona była 
idąc po konsularnych szlakach nie tyl-

I Ojciec św. poleca jak najszerszą 
działalność społeczną, pomoc ekono­
miczną, lekarską, humanitarną, two­
rzenie instytucji i zrzeszeń „jakie wa­
runki życia i charakter miejscowego 
ludu będą wymagały”.

Uszanować wszystko to, co jest dobre
„Pozostaje nam jeszcze — powiada 

Ojciec św. — poruszyć jedną kwestię; 
pragniemy, by ona była przez wszyst-

Małe s e ii s a c j <* 
z wielkiego świata

ni wodą czekają, aby uwolniono ich z miał własną hierarchię duchowną wy-
niebezpiecznej pozycji. Około 3.500 po- . braną spośród tubylców danego kra- 
wodzian wbiegło na tamy, ale i oni są ju”... *
obecnie odosl

egło na tamy, ale i oni są
>bbnieni, ponieważ wody

zalały całą nizinę. Helikoptery wojsko­
we usiłują zrzucać żywność i okrycia 
dla nieszczęśliwych, marznących po­
śród wilgotnej mgły.

Premier de Gaspcri udał się do oko­
lic, nawiedzonych powodzią, aby po­
znać rozmiary katastrofy.

„Kościół — powiada Ojciec św. — 
nie ma żadnego zamiaru panowania 
nad ludami i ujęcia świeckiej władzy w 
swoje ręce; Jego jedynym pragnie­
niem jest niesienie wszystkim narodom 
nadprzyrodzonego Światła Wiary, uła­
twienie rozwoju cywilizacji ludzkiej i 
społecznej, oraz pokoju pomiędzy na­
rodami.”

ko przez biskupów i księży, ale też
przez urzędników, żołnierzy i osoby kich należycie ujęta. Kościół od po- 
prywatne”... „Warunki w jakich znaj-;czątku do dnia dzisiejszego postępo- 
dował się Kościół w pierwszych wie-i wał zawsze zgodnie z zasadą, według 
kach chrześcijaństwa odnajdujemy o-j której Ewangelia nie niszczy i nie wy- 
becnie w większości krajów będących • pienia — w narodach, które Ją przyję-
terenem misyjnej pracy. Wobec tego 
jest bezwzględną koniecznością, by o- 
soby świeckie gromadziły się licznie i 
wstępowały w szeregi Akcji Katolic­
kiej, jednocząc swą gorliwą działalność 
z apostolstwem duchowieństwa”... 
„Pragniemy więc, by wszędzie, w mia­
rę możności, powstawały zrzeszenia 
katolików, stowarzyszenia kobiet ka­
tolickich, kółka kształcącej się mło- 
ży. robotników, rękodzielników, spor­
towców... aby powstały pobożne towa­
rzystwa będące pomocniczymi oddziała 
mi misjonarskimi. Przy organizowa­
niu tych zrzeszeń należy mieć więcej na 
względzie uczciwość, cnoty i gorliwość 
członków niż ich liczbę. Młodzież kształ 
cąca się w wyższych zakładach nauko­
wych rządzić będzie w przyszłości i 
kierować losami swojej epoki. Wszy­
scy wiedzą jak wielkie znaczenie ma 
staranność wznoszona do dziedziny 
wykształcenia w szkołach i kolegiach. 
Dlatego po ojcowsku polecamy Prze­
łożonym Misyjnym, by nie szczędzili 
trudów ani środków w celu jak naj­
większego rozwijania tych placówek. 
Szkoły stanowią łącznik pomiędzy mi­
sjonarzami i poganami należącymi do 
wszystkich warstw społecznych. Mło-

ły — tego wszystkiego co w nich jest
dobre, uczciwe i piękne. Istotnie, kiedy 
Kościół powołuje narody do wzniesie­
nia się za przewodnictwem religii 
chrześcijańskiej do wyższej formy 
człowieczeństwa i kultury, nie postę­
puje jak ten, kto nic nie szanując wy­
cina wspaniałą roślinność, niszczy ją 
i depce, ale naśladuje raczej ogro­
dnika, który na dzikim krzewie za­
szczepia szlachetną latorośl po to, aby 
jego owoce były szlachetniejsze i lep­
sza”...

„Kościół nigdy nie traktował z po­
gardą i lekceważeniem pogańskich te­
orii, raczej uwalniał je od błędów i 
nieczystości, a następnie uzupełniał i 
wieńczył mądrością chrześcijańską. 
Sztuka pogańska i kultura wzniosły się 
niejednokrotnie do wielkich wyżyn. 
Kościół przyjął je przyjaźnie, staran­
nie uprawiał i podniósł do piękna, któ­
re może nigdy jeszcze dotąd nie było o- 
siągnięte. Nie potępił też zupełnie o-, 
byczajów i tradycyjnych instytucji róż 
nych ludów, ale uświęcił je. Zmienia­
jąc ducha i formę Kościół wykorzystał 
ich święta dla upamiętnienia męczen­
ników i dla obchodzenia świętych ta­
jemnic. Odnośnie tego św. Bazyli do-<

g Szajka bandytów, po sterroryzowa­
niu właściciela nowojorskiej kawiarni oraz 
zatrudnionego tam pomocnika, zabrała z 
kasy 2.350 dolarów w gotówce i 200 doi. 
w czekach. Przed ulotnien.cm się w nie­
znanym kierunku, napastnicy zostawili na 
barze jednego dolara jako napiwek dla 
skrępowanego pomocnika.

g Malaria należy do chorób najbar­
dziej rozpowszechnionych na świecie. Cho 
ruje na nią około 300 milionów ludzi, u- 
miera rocznie 2—3 milionów. Na malarię 
zmarli między innymi Aleksander Wielki, 
AJaryk, Papież Celestyn IV w 15 dni po 
wyborze, a ogółem ofiarą malarii padło 
17 Papieży.

g Odsiadujący karę więzienia w zakła­
dzie karnym w Gettysburg, w Paranie w 
Brazylii zawodowy „kasiarz” przyłapa­
ny'tam został na gorącym uczynku. Idąc 
za „głosem profesji” ów osobnik wkradł 
się do kancelarii k.erownika zakładu i po 
„fachowym” rozpruciu kasy, zabrał z niej 
15 dolarów.

12 komunistów greckich skazanych 
na kary śmierci

ATENY. — W piątek zakończył się w A- 
tenach proces przeciwko 74 komunistom grec 
kim. Sąd wojskowy skazał na kary śmierci 
12 komunistów' za zdradę, szpiegostwo 1 dzia­
łalność podziemną. Trzech innych otrzymało 
kary dożywotniego więzienia, podczas gdy 
czterech skazanych zostało na kary po 20 lat 
więzienia. Pozostałych 8 otrzymało kary wię­
zienia od 3 do 15 lat. W końcu 47 oskarżo­
nych zostało uwolnionych.

Egzekucja dwóch zbrodniarzy 
na krześle elektrycznym

COLUMBUS. -— 27-letni Max Amerman, 
rolnik z Mediny (Ohio), zginął na krześle e- 
lektrycznym za to, że nakłonił wspólnika do 
zamordowania męża Norweżki, którą prze­
śladował swoimi względami. Wspólnik jego, 
lat 19, zginął nazajutrz.

dzi ludzie bardziej wykształceni będą skonale powiedział: „Będziemy się naj- 
w przyszłości naczelnikami swego kra-! pierw kształcić na naukach świeckich, 
ju, masy pójdą za nimi mając ich za; a potem przystąpimy do zgłębienia 
swoich przewodników i władców...-wiedzy świętej i objawionej”...
Szkoły i kolegia służą dla zwalczania; Ten ostatni ustęp Encykliki jest 
błędów wszelkiego rodzaju, szerzonych bardzo ważny, wytrąca bowiem broń 
dziś nieustannie przez niekatolików i z rąk nieprzyjaciół Kościoła dowodzą- 
komunistów, którzy otwarcie lub po- cych o wrogim stosunku religi do wie-
tajemnie urabiają umysły, zwła szcza ,dzy i postępu! 
młodzieży”. ARGUS

Egipt zaproponował plebiscyt w Sudanie
PARYŻ. — W toku piątkowego przemówię 

nia, egipski minister spraw' zagranicznych, 
Saleh el Din zaof.arował wycofanie oddzia­
łów egipskich i urzędników z Sudanu, by u- 
możllwić przeprowadzenie tam plebiscytu, je­
śli W. Brytania uczyni to samo.

Pani Roosevelt gościem królowej Julianv
HAGA. — Pani Roosevelt przybyła w pią­

tek do Amsterdamu z trzydniową wizytą. 
Jest ona gościem królowej holenderskiej Ju- 
llany.

4 tys. robotników perskich zorganizowało 
demonstracje antykomunistyczne 

w Teheranie
TEHERAN. — W piątek 4 tys. robotników 

perskich zorganizowało demonstracje antyko 
munistyczne, domagając się od rządu zezwo­
lenia na zorganizowanie robotniczych zwią­
zków' do walki z komunizmem w Persji. Ro­
botnicy przemaszerowali ulicami Teheranu, 
wznosząc okrzyki : „Niebezpieczeństwo ko­
munizmu zagraża naszemu istnieniu i niepo­
dległości". "* ------

Antykomunistyczna Federacja perskich 
Związków Zawodowych liczy ponad 100 ty­
sięcy członków7.

Zepsucie się wy sokościo mierzą i instalacji 
radiowej mogło spowodować katastrofę 

„latającej ciężarówki*’
CLERMONT FERRAND. — Ze względu na 

opóźnienie w przybyciu amerykańskiej ko-
misji dla ustalenia tożsamości zwłok, ciała
36 ofiar katastrofy lo­
tniczej pod Mont-Dore zo 
staną przetransportowa­
ne do Frankfurtu praw­
dopodobnie dopiero w so. 
bo tę lub niedzielę.

Według tymczasowych 
badań, wydaje się, że 
przyczyną katastrofy mo 
gło być zepsucie się wy 
sokościomierza i instala. 
cji radiowej. Najdziw­
niejszym jednak jest to, 
że normalna trasa jaką 
miał przebyć ten samo­
lot, przechodzi co naj 
mniej o 100 kilometrów 
na północ od miejsca ka 
tastrofy. Na tym klerun. 
ku nie ma wysokich gór 
to też obniżenie samolo­
tu do 1500 metrów, jak 
to zrobił pilot „latającej 
ciężarówki, nie stwarza

strofy. Wątpliwym jest, aby wlejący w tym

Na to pytanie starają się odpowiedzieć 
prowadzący śledztwo w sprawie tej kata-

4 roto: Record)
żadnego niebezpleczeń- Szczątki samolotu amerykańskiego „C-82”, który rozbił się o 
stwa. Co jednak było grzbiet góry Sancy.
przyczyną, że samolot
znalazł się nad górzystym rejonem Mont. i czasie wiatr zniósł samolot aż tak daleko od 
Dore i Sancy? ‘ I kierunku trasy.

Duchowieństwo krajowe
Ojciec św. przypominając Encyklikę 

„Rerum Ecclesiae” przytacza następu­
jące słowa skierowane do misjonarzy: 
„Każdy z was powinien starać się mieć 
jak największą liczbę uczni krajow­
ców, ale należy dokładać jak najwięk­
szych starań, by ich urabiać w duchu 
świętości, jakiej wymaga stan kapłań­
ski, w duchu gorliwości apostolskiej 

■połączonej z. pragnieniem i zbawienia 
jdusz rodaków, co ich uczyni zdolnymi 
do poświęcenia nawet swego życia dla 
dobra braci.”

„Wyobraźcie sobie, że wojna lub in­
ne wydarzenia polityczne zmienią w 

i kraju misyjnym rząd i zastąpią reżim 
innym, a dalej, że usunięcie misjona­
rzy spośród tego narodu będzie wyma- 
gane lub zarządzone. Wyobraźcie so- 

1 bie — jakkolwiek to z trudnością da 
się przewidzieć, — że krajowcy do­
szedłszy do pewnego stopnia cywiliza­
cji i politycznej dojrzałości zechcą, dla 
zapewnienia sobie zupełnej autonomii, 
wygnać z kraju urzędników, wojsko i 
misjonarzy należących do narodu, któ­
ry nimi rządził — i że do tego użyją 
siły. Jakaż ruina groziła by Kościoło­
wi w tych stronach, gdyby ducho­
we potrzeby nowych chrześcijan nie 
były zaspokojone przez organizację 
krajowego duchowieństwa pokrywają­
cą dany kraj.”

„Widząc na wielu odcinkach Dale­
kiego Wschodu — powiada Papież Pius 
XII — realizację tego, co nasz bezpo­
średni Poprzednik pisał w pewnego 
rodzaju przeczuciu, odczuwamy głębo­
ki ból. Kwitnące Misje, które już były 
dojrzałe dla zbiorów żyją obecnie po­
śród rozlicznych i wielkich trudno­
ści”... „Składamy Bogu dzięki, iż w 
jednym i drugim kraju (Chiny i Ko­
rea) powstałe spośród tych ludów du­

chowieństwo posiada wysoki poziom

Przed przyjazdem Adenanera do Paryża

gdzie zapaść maję najważniejsze decyzje w sprawie Niemiec
PARYŻ. — Zagadnienie Niemiec zajmuje ; 

jedno z najgłówniejszych miejsc w obecnych ; 
obradach Zgromadzenia Ogólnego O.N.Z. 1 za 
prząta umysły delegatów i prasy, to też przy 
bycie do Paryża kanclerza Adenauera na­
biera w chwili obecnej szczególnego znacze­
nia.

Adenauer oficjalnie ma przybyć dnia 22 li- i 
stopada, lecz źródła niemieckie podają, że ■ 
przybędzie on prawdopodobnie do Paryża już : 
18 listopada, gdyż w tym czasie jest spodzie- 1 
wany przyjazd jego współpracowników.

Przyjazd Adenauera może być brzemienny 
w skutki. Przyjeżdża on w celu przeprowadzę 
nia rozmów jeszcze przed ukończeniem ukła­
dów prowadzonych pomiędzy władzami nie­
mieckimi i Wysokimi Komisarzami. Przyby­
wa on do Paryża przed podpisaniem jakich­
kolwiek zobowązań, mając jako atut propo­
zycje Grotewohla, które nie są bez znaczenia, 
jeżeli chodzi o sprawę zjednoczenia Niemiec 
i jednoczesnego ich równouprawnienia. Gdyby 
suwerenność niemiecka została przywrócona, 
cóż stałoby się jednak z kontrolą czterech 
mocarstw ?

Kanclerz Adenauer jest mężem stanu bar-! 
dzo obrotnym. Należy pamiętać o tym, że za- t 
chodu! ministrowie będą mieli do czynienia z | 
człowiekiem o silnym charakterze, który wal 
czy z uporem i z wielką przebiegłością, ce­
lem narzucenia swego zdania.

W czasie rozmów Adenauera z ministrami; 
spraw zagranicznych będzie z konieczności 
mowa o zjednoczeniu Niemiec, o armii nie­
mieckiej itd.

Wehrmacht
Kanclerz Adenauer zachęcił niedawno by­

łych generałów' niemieckich do ponownego 
zgrupowania oficerów dawnego Wehrmachtu. 
Zrobił on to, aby walczyć przeciwko otwar­
cie wyrażanym nastrojom narodu niemiec­
kiego przeciwko zbrojeniu. Dokonał on tego, 
aby móc lepiej prowadzić grę przeciwko a- 
liantom, to znaczy w celu wzmocnienia swe­
go stanowiska w stosunku do nich.

działalność zrzeszeń byłych SS, SA i byłej 
straży przybocznej Hitlera, o czym rozpisy­
wała się obszernie prasa niemiecka.

Działalność w zachodnim Berlinie około 
trzydziestu tych ugrupowań ujawniła się 
przez śpiewanie hymnu hitlerowskiego 
„Horstwessel Lied” i uchwalenie rezolucji 
przychylnych Rosji „ojczyzny na- 
ro d o w e g o socjalizm u”.

Prosowieckie stanowisko licznych oficerów 
nikogo nie może dziwić, jeżeli się przypomni, 
że to właśnie Wehrmacht sprzeciwiał się naj­
więcej wojnie z Rosją, jak to stwierdzają 
liczne dokumenty, Wydaje się, że WNłston 
Churchill .jest bardzo dobrze poinformowany 
o sytuacji Niemiec, a prasa angielska Wielo­
krotnie już podkreślała to niepokojące prze­
budzenie się nacjonalizmu niemieckiego.

Ze wzglądu na pogorszenie się sytuacji międzynarodowej

Eisenhower domaga się przyspieszenia 
wykonania planu obronnego Zachodu

Paryż. — Generał Bradley, szef szta 
bów amerykańskie* odbył w piątek roz 
mowy z generałem Eisenhowerem. Z 
kolei naczelny dowódca sił atlantyc­
kich konferował z gen. Lecheres, sze­
fem sztabu lotnictwa francuskiego o- 
raz z brytyjskim marszałkiem lotnic­
twa, Saundersem.

W rozmowach tych gen. Eisenhower 
przedstawił swój nowy plan organiza­
cji sił obronnych Zachodu, podkreśla­
jąc, że zamiast czekać na 60 do 70 dy- 
wizyj w roku 1954, należy główny wy­
siłek obronny położyć na natychmiasto 
we wyposażenie w najnowocześniej­
szy sprzęt i uzbrojenie S0 dywizyj, do­
skonale wyszkolonych.

Generał Eisenhower podkreślił, że 
przyczynami tych zmian w dotychcza­
sowym planie organizacji sił obron­
nych Zachodu są: 1) pogorszenie się 
ogólnej sytuacji międzynarodowej; 2) 
coraz bardziej widoczny fakt, że wyko 
nanie obecnego programu ’’ozbrojenio-

wego mogłoby zachwiać równowagę 
gospodarczą zainteresowanych krajów.

Nowy plan zostanie przed tawiony 
na posiedzeniu Rady Atlantyckiej w 
dniu 24 listopada. Jeśli chodzi o pro­
jekt w sprawie armii europejskiej, to 
gen. Eisenhov er wskazał na koniecz­
ność jak najszybszego ukończenia go.

Po rozmowach w Paryżu, generał 
Bradley udał się • o Rzymu, gdzie weź­
mie udział w obradach komisji wojs­
kowej NATO, w dniu 21 bm.

*
W .Brytania potwierdza, iż nie przystąpi 

do armii europejskiej
Londyn. — Rzecznin brytyjskiego 

Ministerstwa Spraw Zagranicznych po­
twierdził, że W. Brytania nie zmieniła 
swojego stanowiska w stosunku do pla 
nu premiera Pletena, i że nie ma za­
miaru przystąpią do armi: c1 ropej- 
skiej..

24) (Ciąg dalszy)
Zatrzymał się na chwilę, czekając, I 

co Violetta odpowie, ale, że panna de 
, Lacroix Marbourg skłoniła się tylko, 

ciągnął dalej:
— Znajdujemy się wobec zbrodni 

szczególnej i niewytłumaczalnej. Je- 
żeli osoby, naieżące do rodziny, nie po­
mogą nam całą przenikliwością swoją 
i dobrą wolą, morderca może pozostać 
nieukaranym. Niechże więc pani przy 
rzeknie nam pomoc swoją.

Tym razem Violetta, podniosła pięk­
ne swoje oczy i odpowiedziała:

— Czego panowie żądają ode mnie? 
Niechaj pan sędzia będzie łaskaw py­
tać, a na wszystko odpowiem szcze­
rze, nic z pewnością nie ukryję.

— To za mało, p±oszę pani... Od­
powiedzi na oderwane pytania nie wy­
starczą, prosimy więc o to, żeby pani 
sama opowiedziała nam wszystko, co 
tylko spostrzegła, zauważyła...

— Przysięgam panu, że nie wiem nic 
i nie podejrzewam nikogo zgoła. Okrop 
na zbrodnia przeraża mnie, ale tak sa­
mo, jak panowie, pojąć jej nie jestem 
w stanie... Prawdą jest, że margrabi­
na była kaprjrśną i despotyczną, ale i 
to prawda, że uwielbiała swego męża. 
Wyszła za niego dlatego, że rycerska 
natura mojego kuzym imponowała jej 
wobec tak dziś powszechnego cynizmu 
i chciwości. Pan Lemarchand i jego

córka za dużo widzieli nikczemności. 
Za wielu polov ało na ich miliony... nic 
więc dziwnego, że Laura poprzysięgła 
sobie \/yjść tylko za człowieka zupeł­
nie bezinteresownego, za człowieka dla 
którego majątek nie będzie stanowił 
celu głównego.

— I nie zawiodła się, wybierając Ho­
racego — wtrącił pan Servien. — Zna­
my się z nim od dzieciństwa i nie mie­
liśmy nigdy żadnego dla siebie sekretu.

— Dodam jeszcze - - dorzuciła Vio­
letta, — że przez lat trzynaście mał­
żeńskiego pożycia ani raz jeden kroku 
swego żałować nie potrzebowała. Lu­
bo nigdy zbyt czułą nie była, męża ko- 
chałą prawdziwie. Mogą panowie za­
pytać pana Lemarchand, jak poważał 
swego zięcia i jaką prawdziwą ojcow­
ską miłość żywił dla niego.

— To więc fakt, że pani de Plessis- 
Saint-Luc kochała swego małżonka?

— Tak jest, panie, kochała go i u- 
wielbiała, a c prócz męża, kochała jed­
nego tylko ojca.

— A córkę ? — zapytał pan Servien.
— Żałowała, że to nie syn, zwłasz­

cza, że Reine-Marie była jedynaczką, 
zawsze ją jednak kochała. Nie tak pew 
nie, jak dziecko jedyne powinno być 
kochane.

— Pani de Plessis musiała mieć 
wielkie powodzenie w życiu?...
• — Bo była bardzo piękną!

Wiadomości, które docierają z zachodnich 
Niemiec są bardzo niepokojące. W ciągu u- 
biegłego miesiąca zwiększyła się znacznie

— Czy przyjęcia często tu bywały?
— Nadzwyczaj często.. Nazwisko 

męża i miliony ojca stawiały nieboszcz 
kę w takiej właśnie pozycji, jakiej 
pragnęła. Mimo to była sceptyczką i 
nudziła się straszliwie. Hołdy, skła­
dane jej milionom, zniechęcały ją i u- 
przedzały do świata i ludzi. Dla wszyst 
kich, którzy ją otaczali żywiła jakąś 
przesadzoną, pogardę, której nie siliła 
się wcale ukrywać.

— Czy miała i nieprzyjaciół?...
— Że miała dużo zazdrosnych, to 

łatwo się przecie domyślić. Ale nie­
przyjaciół chyba nie. Zresztą postępo­
wanie jej nie wzbudzało miłości, ale 
nienawiści także nie. Starała się być 
obojętną dla każdego...

— Czy nie wydaliła kogo ze służby 
w tym czasie?...

Violetta pomyślała chwilę.

—• Nie! — odpowiedziała następnie. 
— Jeden z kamerdynerów odszedł 
przed kilku miesiącami, ale sam chciał 
spróbować szczęścia w Ameryce.

— A nazywał się?...
— Denes Bareda.
— Nie wiadomo pani, gdzie się obec 

nie znajduje?...
— Bodaj, że pisał do kogoś z San- 

Francisco.
— Do kogo pisał?
— Nie wiem. Mówiła mi o tym sio­

stra moja mleczna — od niej się pa­
nowie zapewne dowiedzą.

— Raz jeszcze proszę panią — o- 
dezwał się pan Icentel — ażebyś nam 
wszystko mówiła, nawet takie szcze- i 
goły, któreby zdaniem pani były rze- - 
czą bardzo małej wagi... Ma pani do i 
czynienia z ludźmi honoi owymi, którzy 1

zapomną o wszystkim, co nie będzie 
potrzebnym do śledztwa. U pani de 
Plessis widywała pani tyle osób!... Cza­
sami patrzyła pam zapewne na takie 
rzeczy, które mogły oburzać osobę z 
takimi, jak pani pojęciami. Błagam 
panią, nic przed nami nie ukrywaj!...

— Nie rozumiem doprawdy, o co 
chodzi — odpowiedziała Violetta gło­
sem stanowczym. Kuzynka Laura 
prowadziła życie bardzo porządne, a na 
pozory świata bardzo uważną była. 
Charakter jej zimny nie pociągał jej 
do żadnych awantur. Nie szukajcie 
panowie z tej strony, bo zapewniam 
was, że złą obierzecie drogę.

— Któż mógł jednak wejść do zam­
kniętego pokoju margrabiny bez zapew 
nienia tej, która się tak wewnątrz za­
barykadowała?...

Jakże ten ktoś mógł wyjść po speł­
nieniu zbrodni, skoro państwo znaleźli 
wszystkie drzwi pozamykane i zasuwy 
wewnętrzne pozasuwane ?... Nie wiem, 
doprawdy nie wiem...

Pani, osoba tak inteligentna, nie mo­
że brać nam za złe natarczywości na­
szej... Działamy w interesie kuzyna 
pani i jego córki i w interesie tych 
wszystkich, którzy pragną odnalezie­
nia prawdy.

— Wiem, że panowie spełniacie swój 
zaszczytny obowiązek — odparła Vio­

letta — to też bardzo bym pragnęła 
być panom w czymkolwiek użyteczną. 
I zrobię wszystko, co panowie zażąda­
cie, ale nie wiem nic nad to, co już po­
wiedziałam. Nie zauważyłam nigdy 
żadnej tajemnicy w życiu tej kobiety, 
tak trzeźwej i tak panującej nad sobą. 
Gdyby znalazł się ktoś, coby ją napa­
stował, z pewnością powiedziałaby o 
tym ojcu, albo mężowi. Zanadto by­
ła praktyczną, ażeby się nie zabezpie­
czyć w razie, gdyby podejrzewała naj­
mniejsze grożące jej niebezpieczeństwo.

— Jeżeli więc będziemy potrzebo­
wali jeszcze jakich objaśnień, to ich 
nam pani udzieli?...

— Na każde bezwarunkowo zapyta­
nie odpowiem zupełnie szczerze i otwar 
cie

Wyszła.
— Z takim akcentem i szczególniej 

z takim wyrazem oczu — odezwał się 
po zniknięciu Violetty pan Icentel — 
kłamać nie można, to trudno.

Nie potrafiłaby tego — potwier­
dził bez wahania pan Servien.

Po pannie de Lacroix-Marbourg za­
wezwano pana B-?ssul.

Znał on rodzinę margrabiego od 
bardzo dawna, z samym Horacym pra­
cował, zanim się tenże jeszcze ożenił.

A Ciąg dalszy nastąpi)



Zagadnienia zjednoczenia i obrony Europy na najbliższy okres 
w świetle wywodów ministra Schumana

Liat z Ameryki

Paryż. — Minister R. Schuman przy 
końcu obiadu zorganizowanego przez 
Stowarzyszenie francuskie] Prasy dy­
plomatycznej, oświetlił różne zagadnie­
nia polityki międzynarodowej, które 
będą rozpatrywane do końca bieżącego 
roku.

1. Konferencja w Rzymie (Rada A- 
tlantycka) 24 listopada rozpatrzy nie- 
załatwione jeszcze sprawy armii euro­
pejskiej.

Według zdania angielskiego środowi 
ska dyplomatycznego program tej kon 
ferencji będzie zawierał następujące 
punkty:

a) omówienie ogólnej sytuacji poli­
tycznej i wojskowej, która będzie za­
wierać w szczególności omówienie sta­
nu sił zbrojnych satelitów Rosji sowiec 
kiej;

b) rozpatrzenie raportu o armii eu-
ropejskiej: została ostatecznie przyję­
ta zasada równości między uczestniczą 
cymi państwami; jednostkami wojsko 
wymi byłyby ,,grupy narodowościowe” 
obejmujące od 12 000 do 13 000 ludzi,
dowodzone przez oficerów tej- samej 
narodowości co i wojsko, umiędzyna­
rodowienie dowództwa zaczynałoby się 
dopiero na szczeblu korpusu; wkład 
Niemiec miałby wynosić 12 grup, a 
całość armii europejskiej liczyłaby 44 
grupy w roku 1954;

c) wyznaczenie dowództwa atlantyc 
kiego i śródziemnomorskiego. Zagad 
nienie dowództwa Bliskiego Wschodu 
stało się o wiele trudniejs: i ze wzglę­
du na fakt, że Turcy chcieliby być bez 

-pośrednjo poddani dowództwu genera­
ła Eisenhowera;

d) rozszerzenie Paktu Atlantyckie­
go poza dziedzinę ściśle wojskową; o- 
słabienie barier gospodarczych pomię­
dzy państwami należącymi do' Paktu, 
zwolnienie od cła niektórych produk­
tów, wspólne finansowanie niektórych 
dziedzin społecznych itd.

2. Zgromadzenie w Strasburgu (Ra 
da Europy): Zebranie Ministrów na­
stąpi po ukończeniu prac Zgromadze­
nia, a nie przed ich rozpoczęciem. Je­
śli jest rzeczą prawdziwą, że będzie 
mowa o politycznej władzy dla zjedno­
czonej Europy, to jednak nie jest praw 
dą, jakoby rząd francuski miał zamiar 
wysuwać jakieś propozycje. Stwier­
dza on tylko, że takie zagadnienie ist­
nieje i że nie może być ono pominięte. 
To właśnie myśl o armii europejskiej

30 milionów dola row wynosiła pomoc 
nJUady Polonii Ameryk, dla uchodźców, polskich
tp«*'*»* j

-CHICAGO. — Jak wynika-ze świeża ogło­
szonych sprawozdań Rady Polonii Amery­
kańskiej ogólna wartość pomocy ud/Jelcnej 
Polakom, rozsianym do całym świecie na sku 
tek ostatniej wojny, wynosi do dnia dzisiej­
szego około trzydzieści m i 1 i o n ó w 
dolarów. Wysiłek niemały gdy się zwa. 
ży, że Polcnia Amerykańska nie jest zamoż­
na jak inne grupy narodowościowe.

Z tej sumy wydano 12.971.000 dolarów na 
pomoc dla Polski w latach 1945—1951; a 
8.117.264 dolarów na akcję prowadzoną za

Wiadomości z HOLANDII
Wzrost wywozu i przywozu holenderskiego 

we wrześniu b.r.
Amsterdam. — Według prowizorycz­

nych danych ogólna wartość holender­
skiego przywozu we wrześniu 1951 ro­
ku wyniosła 715 milionów, a wywozu 
693 miliony florenów, pokrycie więc 
przywozu wywozem wyniosło 97 proc.

Kanał łgczgcy Amsterdam z Renem
AMSTERDAM. — Panuje przekonanie, że 

nowy kanał łączący Amsterdam z Renem bę­
dzie ukończony w maju roku 1952. Przy tej 
okazji będą zorganizow ane w stolicy Holandii 
liczne uroczystości.

Holandia pierwszym eksporterem 
superfosfatu w świecie

AMSTERDAM. — Według oświadczeń dy­
rektora pewnej fabryki superfosfatu, Holan­
dia jest pierwszym eksporterem tego produk­
tu w świecie. Superfosfat jest obecnie fabry­
kowany w Holandii w 6 fabrykach, które w r. 
1949 wypredukowały razem 775.000 ton. Ho­
lenderski wkład do światowego wywozu su­
perfosfatu wyniósł ponad 350.000 ton. Po­
wszechnie sądzą, że za dwa lata produkcja 
superfosfatu w Holandii poblje rekord przed­
wojenny, wynoszący 440.000 ton. 

Unowocześnienie paryskiej kolei podziemnej

Oto nowa motorówka na oponach, podobnych do tych, w jakie są 
zaopatrzone ciężarówki. Obok kół na oponach znajdują się koła 
bezpieczeństwa z lekkie] stali, pozwalające pociągowi na dalszą 

jazdę w razie przebicia opony.

spowodowała konieczność wysunięcia 
europejskiej władzy politycznej. Różne 
rozwiązania są możliwe, a utworzenie 
federacji jest może najtrudniejsze, 
gdyż wy maga ono więcej zrzeczenia się 
suwerenności narodowej. Jest mowa 
również o utworzeniu konfederacji, to 
znaczy zrzeszenia państw suweren­
nych, lub też zrzeszenia państw, które 
dla pewnego ograniczonego celu utwo­
rzą specjalne organy, tak jak to było 
w wypadku wspólnej armii austriacko- 
węgierskiej.

3. Zgromadzenie Narodowe: Zosta­
ły złożone liczne interpelacje w spra­
wie polityki zagranicznej i ustalono, że 
dyskusja na temat polityki zagranicz­
nej rozpocznie się dnia 23 listopada. 
Następujące projekty ustaw powinny 
być rozpatrzone:

Ludzie doby obecnej

Churchillowie w dziejach Europy
(Korespondencja własna)

Jedynym zapewne krajem w Europie, gdzie 
konserwatyści nie są przesiąknięci duchem 
wstecznictwa i nie marzą o cofnięciu życia, 
jest Wielka Brytania, gdzie zresztą do naj­
wyższych sfer arystokracji stale „wsiąka ’ 
pewna ilość wybitnych ludzi, którzy dorobili 
się swego stanowiska własną pracą. Takim 
np. człowiekiem jest premier Attlee, były 
górnik, takim też „król prasy” lord Beaver- 
brokk i wielu Innych. XV tej warstwie ary­
stokratycznej, której członkowie często gę­
sto należą do partii... pracy, istnieje spora 
liczba rodzin, które dają od wieków wyhif- 
nych mężów stanu. Takimi rodzinami byli i 
są Pittowic, Seymourowie, a w końcu Chur­
chillowie.

Z brzegów Normandii...
Jak spora ilość rodów angielskich, Chur­

chillowie przybyli do Anglii wraz z Wilhel­
mem Zdobywcą z Normandii w r. 1066 w oso­
bie Rogera de Courcil, gdy Wilhelm stoczył 
zwycięską bitwę o Anglię pod Hastings. Jak 
wszyscy jego towarzysze otrzymał on od no­
wego króla spore nadania ziemi w hrab­
stwach Dorset, Somerset itd. Każde prawic 
pokolenie tej rodziny hierze udział w służbie 
państwowej, wojskowej lub polityce, niejeden 
zostawia swe kości na polu bitwy, inni są mi­
nistrami czy dyplomatami na dworach zagra­
nicznych. Po raz pierwszy w pocz. XVII wie­
ku występuje imię Winston, które będzie się 
powtarzać od tego czasu po dzii dzień. W 
owym czasie w wojnach, które Anglia pro­
wadzi na kontynencie przeciwko Francji, a 
u boku Holandii, odznacza się Karol Chur­
chill. Od owego Karola zaczyna się właściwie 
najświetniejsza epoka tej rodziny, gdyż zo­
stawia on dwoje niezwykłych dzieci: Ara- 
bellę Churchill, przyjaciółkę króla nagielskb*

, pośrednictwem.dcicgatury. RPAna Europę — 
w- tym także świadczenia na rzecz Polski, 
nic objęte już wyżej wykazaną sumą, oraz 
676 000 dolarów pomocy na rzecz Polaków w 
Rosji, a później w Indiach, Palestynie, Afry­
ce Wschodniej itp.

Niezależnie od tego trzeba pamiętać o oko. 
rcznościach, w jakich dary Rady docierały 
do jeńców, więźniów i uchodźców, a wówczas 
zrozumie się łatwo, że ich materialna war­
tość była wielokrotnie większa, moralna 
zaś wręcz nieobliczalna.

Uprzemysłowienie Holandii
AMSTERD.AM. — W trzecim raporcie o 

uprzemysłowieniu rząd holenderski podkreś­
lił, że w okresie od 1 Upca 1948 roku do 1 
lipca 1951 roku liczba zatrudnionych w prze­
myśle w zrosła z 1.440.000 na 1.500.000 osób. 
XX' drugim zaś raporcie wzrost o 125.000 w 
czasie 4 lat był uważany za niedostateczny. 
Otóż w chwili obecnej (połowa 1951 r.) cel 
ten nie tylko został osiągnięty, lecz prze­
wyższony o 12 proc, w ciągu 3 lat. Głównym 
czynnikiem w otrzymaniu tego wyniku była 
demobilizacja wojskowych po powrocie z In­
donezji.

10.000-ny statek w porcie Rotterdamskim
ROTTERDAM. — Dnia 30 września br. 

10.000-ny statek zawinął w bieżącym roku do 
portu w Rotterdamie. Był nim statek angiel­
ski „Fairwood Elm", przewożący ładunek 
węgla.

Wartość holenderskiego wywozu 
cebulek kwiatowych wyniosła 
ponad 100 milionów florenów

AMSTERDAM. — Holenderska Federacja 
Eksporterów' cebulek kwiatowych podała do 
wiadomości, że ogólna wartość wywozu ce­
bulek ze zbiorów br. przewyższyła już obec­
nie 100 milionów florenów. XX’ uh. roku taki 
wynik osiągnięto dopiero około Bożego Na­
rodzenia.

a) projekt dotyczący wspólnoty wę­
gla i stali. Musi on być przedyskuto­
wany przed końcem n_iesiąca, gdyż 
Francja jako projektodawczym nie mo 
że tyć uprzedzona przez innych;

b) armia europejska. Projekt nie 
może być rozpatrywany przed zakoń­
czeniem prac rzeczoznawców, to zna­
czy przed 25 listopada;

c) przyłączenie Grecji i Turcji do 
Paktu Atlantyckiego. Sprawa dowódz 
twa na Bliskim Wschodzie wyłoni się 
przy tej okazji;

d) ratyfikacja traktatu pokojowego 
z Japonią;

e) debaty w sprawie Niemiec z oka­
zji zmiany statutu okupacyjnego. 
Wszystkie zagadnienia związane z po­
lityką francuską w sprawie Niemiec 
będą tutaj poruszone.

go Jakuba II., jakoteż syna Jana, który jako 
książę Malborough stanie się sławnym na 
cały świat.

Polityka i miłość...
Tc dwie postacie, Arabella i Jan Chur­

chillowie należą już do historii światowej, 
gdyż brali w niej wybitny udział. O swym 
wielkim przodku napisał zresztą premier 
Winston Churchill spore dzieło w dwóch to­
mach, z którego wiele można się dowiedzieć 
szczegółów niezawsze świadczących dobrze o 
ówczesnej moralności. Arabella Churchill, 
obdarzona niezwykłą urodą, odegrała znacz­
ną rolę w polityce angielskiej, odegrała ją

(arcmwum).
Winston Churchill.

też dzięki temu, że wspomagała ze wszyst­
kich sił swego brata Jana. Jeden z jej sy­
nów, którego ojcem był Jakub II, Jakub Fitz 
James stanie się słynnym wojakiem i jako
książę Berwick odniesie wiele zwycięstw 
nad... Anglikami, których będzie zwalczał po 
stronie Francji i Hiszpanii. Jan Churchill, 
czuł się powołany do najwyższych dosto­
jeństw: Jest on nic tylko ambasadorem przy 

, dworze francuskim, ale zostaje też dowód- 
I cą wszystkich sił zbrojnych w W"ie|k|cjt^3ry-, 
। tanii, następnie dowódcą wojsk na kontyneri-
cie w r. 1702 w wojnie z Francją. XV r. 1704 
odnosi świetne zwycięstwo pod Blenheim, 
Ramillics, Malplaquet itd. Za zwycięstwo pod 

, Blenheim otrzymu je on od króla piękny ma- 
1 jątek, gdzie na koszt państwa powstaje wspa 
nialy zamek zwany Blenheim-Castel, należą­
cy po dziś dzień do rodziny. Niezwykłe jego 
zdolności wynagrodzone są przez Anglię ty­
tułem księcia of Marlborough i markiza of 
Blandford, zaś przez cesarza rzymskiego na- 

I daniem udzielnego księstwa Mindelhiem w 
1 Szwabii, którego posiadanie czyni z angiel-
‘ skiego genera’a udzielnego niemieckiego księ 
cia. XV owych to pełnych szczęku oręża cza­
sach powstaje piosenka francuska „Malbrouk 
va t’en guerre”. Syt sławy i zaszczytów nowy 
książę nie może jednak przekazać tej świet­
ności potomstwu, gdyż na jego wnuku wy­
gasa rodzina. Postanawia on, że nazwisko, 
tytuły i dobra przejdą, na męża jego córki.

Barany i.... zdrada
Mężem tej córki Henrietty staje się zdolny 

polityk Karol Spencer, który pochodzi z ro­
dziny również niezwykle uzdolnionej i grają­
cej znaczną rolę w Anglii. Przodek Spencera 
wsławił się odpowiedzią, jaką dał pewnemu 
angielskiemu szlachcicowi, z którym spierał 
się o przywileje króla. Gdy przeciwnik Spen­
cera rzeki: „Mój panie, w czasach kiedy dzia 
ły się rzeczy o których mowa, pańscy przod­
kowie paśli ha rany”. Spencer natychmiast 
odparł: „Jeśli moi przodkowie paśli barany, 
to pańscy knuli zdradę”!

Od wielu pokoleń rodzina Churchillów, a 
po jej wygaśnięciu na owej Henrieele, potom 
kowie jej z rodziny Spencerów, którzy dzie­
dziczą nazwisko i majątki tamtych, odznacza 
się osobistą odwagą, śmiałością poglądów, 
żyłką awanturniczą i wielkim uporem w dą­
żeniu do celu. Tc wszystkie cechy też odzie­
dziczył premier brytyjski, posiada on jednak 
jeszcze inne cechy wzięte po matce Amery­
kance, żonie Randolpha Churchilla. Łączy 
premier brytyjski w sobie angielski umiar, 
spokój i wytrwałość z amerykańskim rozma­
chem, praktycznością i niezwykłym optyiniz 
mcm. XX’ starym polityku jest coś z cow-boya 
i dyplomaty zarazem, z awanturnika i woja­
ka. Te wszystkie cechy czynią z niego jedne­
go z. najwybitniejszych ludzi XX wieku w 
dziejach Anglii, może być porównany jedynie 
z Pittcm. który stał na czele rządu w czasie 
wojen napoleońskich.

gam.

Handel z obszarem satelickim
(Przemyt stali, maszyn i narzędzi za „żelazną kurtynę”)

NOWY JORK, w listopadzie 1951 r.
Z portu Baltimore odpłynął odstatnlo do 

Gdyni i Kopenhagi „Mormacsurf”, statek 
linii okrętowej Moore - Mc Cormack ; 
reżim warszawskim ma więc, pa wycofaniu z 
kursu „Batorego”, ponownie nawiązaną o- 
ceaniczną komunikację zc Stanami Zjedno­
czonymi. XVartość obrotów towarowych mię-
dzy Polską i U.S.A, spadła od czasu wejścia 
w życie zarządzeń o wstrzymaniu wysyłek 
materiałów o wartości strategicznej, do nie­
znacznego tylko ułamka. XV zagranicznym 
handlu St. Zjedn., obroty z reżimową Polską 
i satelickim obszarem wschodniej Europy 
Stanowią zaledwie półtora procent. Przed 
wojną w handlu zagranicznym St. Zjedn. 
cała polać wschodniej Europy reprezento­
wała 5 procent ogólnej wartości wywozu 
rocznego U.S.A, Obecn e nawet przy ograni­
czonym eksporcie amerykańskim do obsza­
ru zakurtynowego, dochodzą do skutku tran 
zakcje poprzez pośrednictwo skandynawskich 
krajów. Ostatnio n.p. wydaną została licen­
cja wywozowa na dostawę do reżimowej Pol- 
ski sprzętu automobilowego (części automo­
bilowych do aut pasażerskich oraz ciężaro­
wych). Dostawa wspomnianego transportu 
ze St' Zjedn. do Gdyni nastąpić ma poprzez 
Danię, która za owe części automobilowe ma 
otrzymać z G. Śląska potrzebne jej paliwo 
twarde. Dania posiada umowę handlową z
Polską i niewątpliwie reżim warszawski za­
żądał zapłaty za polski węgiel — amerykań­
skim} częściami automobilowymi.
Polski węgiel za sprzęt amerykański

Jednocześnie z tranzakcją wymienną pol­
skiego węgla za automob Iowy sprzęt ame-
rykańskj przez Danię, doszła ostatnio do skut 
ku jeszcze większa tranzakcja okrętowa: re­
żim warszawski nabył mianowicie, szereg 
skandynawskich statków, aby na n ch prze­
wozić z Gdyni na Daleki Wschód, do Chin 
komunistycznych materiały o wartości mili­
tarnej, a również, by zaopatrywać XVschod 
w cuk er polski. XX’ drodze do czerwonych 
Chin znajduje się płynące pod banderą pol­
ską (reżimową) siedem byłych okrętów duń­
skich, nięć byłych statków norweskich oraz 
jeden dawny statek szwedzki, które zostały 
przypuszczalnie również za węgiel polski, za­
kupione przez reżim warszawski dla „otwar­
cia” zamorskiego handlu nfędzy Gdynią i 
Azją wschodnią — komunistyczną.

Wymiana gospodarcza między zachodnią i 
wschodnią Europą podlega ostrzejszej kon­
troli od czasu wojny koreańskiej; kontrola 
podyktowana została względami liezpieezeń- 
stwa, aby nie przedostały się w obszar sate­
licki materiały strategiczne z zachodu. Nie­
mniej óostają się one do wschodniej Europy 
poprzez kraje neutralne, lub nawet jak Da­
nię, która należy do organizacji atlantyckiej.

XX’ wypadku Danii, która podjęła się dostaw' 
do Polski amerykańskich części automobilo­
wych, w zamian za węgiel, chodziło Duń­
czykom o uporan’e się z trudnościami opa­
łowymi. Bez węgla nic jest w stan’e Dania 
wywiązać się ze swej częścj programu do- 
zbrojcniowego, to też wobec przy tym wy­
sokiego kosztu transportu węgła zc St. Zje­
dnoczonych, bierze Dania pal wo z reżimo­
wej Polski, dostarczane na krótkiej trasie bał 
tyckiej z Gdyni do portów duńskich. Ale a- 
merykańskie części automobilowe, jake 
przez Danię dostać się mają do reżimowej

W SOO-lecie urodzin Krzysztofa Kolumba
Zawadka życia i śmierci odkrywcy Ameryki
Wśród wielu rocznic przypadających 

na jesień tegoroczną, nie można pomi­
nąć milczeniem 500-lecia urodzin wiel­
kiego odkrywcy Nowego S.viata. Hi­
storycznym paradoksem pozostanie 
spraw’a urodzin i śmierci człowieka, 
który uchylił rąlek zasłony najdonio­
ślejszej tajemnicy w dziejach ludzko­
ści, mianowicie odkrył istnienie ogrom 
nego kontynentu amerykańskiego.

Krzysztof Kolumb przyszedł na 
świat w jesieni 3451 roku, lecz dokład­
nej daty uczeni historycy do 'iziś usta­
lić nie mogą poza miesiącem paździer­
nikiem Miejsce spoczynku v/iecznego 
genialnego podróżnika i odkrywcy o- 
snute jest również mgią tajemnicy, 
pewnym jest, że Krzysztof Kolumb u- 
rodził się w Genui.

Ku czci epokowej rocznicy, rodzinne 
miasto Kolumba przygotowuje się o- 
becnie do xvielkich i wspaniałych urt 
czystości, które trwać będą przez sze­
reg dni, choćby już tylko dlatego, że 
ścisła data urodzin pozostaje dotych­
czas wielką jeszcze niewiadomą..

Można historykom wybaczyć niezna

TĄjYUdtKM twelu
czyli niezwykle przygody kapitana ROBA

(Ciąg dalszy — Odcinek nr. 43)

W międzyczasie wartownicy zaalarmowali całą wieś. 
Jacyś niepożądani biali ośmielają się coś śledzić. Wszy 
scy mieszkańcy są poruszeni. Tu się nie toleruje obcych 
przybyszów. Zresztą p. Harries tak nakazał. \

— Na koń! — rozkazuje szeik. — Na koń!... Pochwy­
cić ich i przyprowadzić do mnie, ktoby to nie był.

Z wyrazu twarzy przewodnika dziewczęta rozumieją, 
że sytuacja jest poważna. Nie analizują niczego, dosiada­
ją swych wielbłądów i zdają się całkowicie na decyzję 
Araba.

Za mną, szybko za mną!... — krzyczy przewodnik, 
kierując się ku wąskiej między dwoma skałami przełęczy. 

'— Pierwszy rozdział przygody rozpoczyna się — zdy­
szanym głosem rzecze Wala, znana z beztroskiego uspo­
sobienia .

—- Ale nie wiadomo, jaki będzie jej koniec...
Marga ma rację. (Ciąg dalszy n<M(ąpu.

(Od własnego korespondenta „Narodowca")
Polski, potrafią kolejno dotrzeć do Korei 
północnej, lub komunistów chińskćh w Ko­
rei. Pierwszy transport amerykańskiego 
sprzętu automobilowego dla reżimowej Pol­
ski przedstawia wartość 210 tysięcy dola­
rów i dochodzi do skutku na podstawie licen­
cji eksportowej, jaką wydało amerykańskie 
min. handlu, koncernowi General Motors.

Niemcy w obszarze satelickim
Przed wojną dominowały w wymianie mię­

dzy zachodem i wschodem Europy — Niemcy, 
które nadal nastaw ają się na obsługiwanie 
wyrobami Ruhry, obszaru saelickiego. Wo­
bec silnego spadku produkcji węgla w Cze­
chosłowacji (na skutek fiaska metod stacha- 
nowskteh wobec górników w zagłębiu O- 
strawskim) powstał za kurtyną kryzys prze­
mysłowy w postaci spóźnienia całego planu 
produkcyjnego Czechosłowacji. Dochodzą 
również do trudności obecnych komunistów 
na polu wytwórczości ciężkich przemysłów 
zbrojeniowych w Czechosłowacji, rosnące 
rozruchy głodowe w ujarzmionej Polsce.

Wschodnia Europa i Mao-Tsc-Tung
System wymiany gospodarczej między za­

chodem i wschodem Europy opierał się do­
tąd głównie na a) szybkiej dostawie żyw­
ności z obszaru satelickiego do krajów za-

Komuniści tracą wpływy 
w finlandzkich związkach zawodowych

Finlandia jest jednym jedynym krajem 
leżącym za żelazną kurtj-ną, który potrafił 
dzięki mądrej i przewidującej polityce utrzy 

-mać całkowitą prawie niezależność wewnętrz 
ną i rządzić się w myśl zasad prawdziwie po­
jętej demokracji, mimo ciągłego silnego na- 
poru ze strony bliskiego sąsiada ZSRR.

Nie tylko jednak rządzić się, ale jeszcze 
powoli otrząsać się. z czerwonego nalotu ko­
munistycznego, który osiadł na jej życiu we­
wnętrznym po wojnie. Dzieje się to rzecz 
jasna w sposób bardzo ostrożny i powolny, 
by nic drażnić możnego sąsiada ze wschodu, 
ale te pociągnięcia cieszą się jednak dużym 
powodzeniem i odbijają się głośnym echem 
także i poza granicami kraju.

Poranka komunistów w wyborach 
do związków zawodowych

Ostatnim takim powodzeniem godnym 
zanotowania jest znaczne zmniejszenie się 
wpłj-wów komunistycznych w życiu fińskich 
związków zawodowych, co pokazało się jasno 
przy ostatnich wyborach do tych związków', 
które miały miejsce przed dwoma tygodnia­
mi na całym terytorium republiki.

XX’ybory delegatów do Związków Zawodo­
wych odbywają się w Finlandii co trzy lata 
i są w życiu kraju wydarzeniem pierwszo­
rzędnej wagi i barometrem napięcia poli­
tycznego.

XV wyborach ostatnich Socjalni Demokraci 
uzyskali 107.854 glosy, podczas gdy komuni­
ści tylko 88.585 głosów. XVabec powyższych 
wynikęw Socjalni Demokraci otrzymują 152 
miejsca, podczas gdy komuniści 65! Apoli­
tyczny zaś zw iązek marynarzy 5 miejsc. Ca­
łość więc wynosi 222 miejsca.

Rada Związków Zawodowych została za

jomość dokładnego dni.x przyjścia na 
świat maleńkiego niemowlęcia, z któ­
rego wyrośnie wielki człowiek, lecz nie 
pozbawiony jest groteskowości spór 
historyczny o miejsce spoczynku do­
czesnych szczątków okrytego nżeśmier 
teiną sławą dziejowego męża opatrzno­
ściowego, który pchnął całą ludzkość 
na nowe tory rozwoju.

Przez długif lata mniemano że Krzy 
sztof Kol imb został pocho\van> w ka­
tedrze w Sewillir Historycy i uczeni 
kolumbolodzy byli w ułkowitej zgo 
dzie co dc miejsca spoczynku wieczne­
go epokowego podróżni :a do czasu, 
kiedy na wyspie San Domingo na wy­
spie Haiti w starym dominikańskim 
kościółku, pochodzącym z XVI stule­
cia, znaleziono sarkofag ł napisem: 
„Tu spoczywa Wielki Admirał Krzy­
sztof Kolumb, odkrywca - Ameryki.” 
Spór nad grobowcem trwa nadal.

Pięć wielów mija od roku urodzin 
wielkiego odkrywcy, którego kolebka 
i trunrna ov/iana jest do dziś mgłą dziw 
nej tajemnicy.

I. N. 

cbodnlch; b) powolniejszej naogół dostawie 
z Zachodu na Wschód maszyn, sprzętu prze­
mysłowego, co do których obowiązywały 
przeważnie (w umowach handlowych przewi- 
dz ane) długoterminowe dostawy ze względu 
na potrzebny czas dla wykonania „zamó­
wień”, na skomplikowany sprzęt maszynowy.

Z natury rzeczy zachodnia Europa, jako 
obszar przemysłowy, wykonując tranzakcjc 
zamienne ze wschodnią Europą, przykładać 
powinna uwagę większą, aby wśród objętych 
wymianą produktów nie przedostawały się 
do satelick ego obszaru materiały, które mo­
gą militarnie wzmocnić wchodnią Europę. 
Amerykanie żywią obawy, iż zjednoczone 
Niemcy stałyby się obszarem satelickm w 
sensie gospodarczym wobec „scaleniowego” 
systemu sowieckiego. Przed drugą wojną już 
85 proc, handlu zagranicznego Trzeciej Rze­
szy zc XX'schcdem obejmowało dzisiejszy ob­
szar satelicki, a tendencje idą w kierunku 
wypadu zjednoczonych Niemiec na rynki sa­
telickie również Azji wschodniej. Nawet An­
glia jest zagrożoną już współzawodnictwem 
gospodarczym federalnych N*em'ec, Przewi­
duje się, iż rząd Churchilla będzie odnośnie 
Japonii dążył do tego, by ograniczyć współ­
zawodnictwa Japonii z Anglą na sektorze 
wyrobów przędzalń"czych.

L. Lech

wspólnym porozumieniem stronnictw zrefor­
mowana na wiosnę tego roku i ilość miejsc 
zredukowana dosyć poważnie. Dawna Rada 
posiadała 299 miejsc, z których komuniści 
posiadali 129, a Socjalni Demokraci 170.

XVprawdzie stojące na uboczu walk o zn_ 
rząd Związków Zawodowych partie Agrar­
na (nasze PSL), konserwatywna i liberalna 
biadają mocno nad tym, że komuniści mimo 
wszystko uzyskali sporo głosów — to jed­
nak wtajemniczeni politycy uważają całość 
za bardzo dodatni objaw zmniejszenia się 
wpływów komunistycznych w finlandzkim ty 
ciu zawodowym, — w którym do niedawna, 
jeszcze wpływy te odgrywały bardzo znaczną 
rolę.

Finlandia nic ulega Rosji
Komuniści stracili większość w Związku 

robotników metalowych, hutach szklanych i 
porcelanowych, gdzie dotychczas wodzili rej 
i starali się narzucić swą wolę wbrew życze­
niom wyborców i pracowników. 1 tak np. ko­
muniści odmówili przyjęcia rezultatu wybo­
rów z roku 1949, które partię ich odsuwały 
na trzecie miejsce w parlamencie po partii 
Agrariuszy i Socjalnych Demokratów. Gdy 
zaś Socjalni Demokraci objęli należne im na 
podstawie wyborów rządy, komuniści poczęli 
organizować nieoficjalne strajki, które na pe 
wien okres sparaliżowały życie ekonomiczne 
kraju.

Poza tym politycy tłumaczą uzyskanie 
mimo wszystko pokaźnych ilości głosów 
przez komunistów wzrostem wśród tychże 
idei „titoistycznych”, co znowu podoba się 
pewnej Uoś<1 wyborców, którzy głosowali na 
nich nie dlatego, by pokazać e-wą uległość 
Moskwie, lecz po prostu by protestować prze 
ciw pewnym pociągnięciom rządu, które w
ich pojęciu powodują- wzrost ccn artykułów 
pierwszej potrzeby. Twierdzą oni też, że wy- 
nlk'"óbefnyćh ■ify'T>ó¥dw potwierdza uwolnie­
nie się Finlandii spod wpływów komunistycz 
nych, dowodem czego były wybory 1949 r„ w 
czasie których partia komunistyczna ponio­
sła największą klęskę jaka spotkała jakąkol­
wiek partię w życiu politycznym Finlandii 
od czasu odzyskana niepodległości, to jest ro­
ku 1918. Ta klęska potwierdzona została dru­
gą porażką otrzymaną przez partię w czasie 
wyborów gminnych w zeszłym roku — i we­
dle zdania obserwatorów powtórzy się w cza- 
8*6 nastąpić mających wyborów w tipcu.

Dowód dojrzałości politycznej
Umocnienie się pozycji Socjalnych Demo­

kratów w łonie Związków Zawodowych |>o» 
zwoli Rządowi, który przez to uzyskuje sil­
niejsze poparcie na wystąpienie do walki o 
stabilizację cen i podniesienie zarobków, co 
sprowadzi znow u zahamowanie grożącej Fin­
landii inflacji, a poza tym, co bardzo ważne, 
może sprowadzić zawieszenie dysput partyj­
nych, które umożliwią Rządowi spokojne o- 
pracowanie wyżej wymienionych planów. Ro 
kowania są już intensywnie prowadzone w tej 
myśli i dadzą prawdopodobnie korzystne wy­
niki.

Jednym słowem po ostatnich wyborach do 
Rad — Rząd, który ciągle boryka się z licz­
nymi kłopotami i musi bardzo ostrożnie la­
wirować, oddycha swobodniej. Wprawdzie 
przewidują nową kampanię prasy sow., w 
której będzie mowa o „faszystowskich rzą­
dach” i „odebraniu praw ludziom pracy”, lecz 
tego rodzaju napaści znane są w Finlandii 
dobrze i nikt się nimi zbytnio nie przejmuje. 
Po prostu opinia przyzwyczaiła się do nieb.

Finlandia zdała jeszcze jeden egzamin doj­
rzałości politycznej, postępując ostrożnie, 
lecz stanowczo w dziele oczyszczenia kraju 
z czerwonego nalotu. Jacek Roja.

< Foto: Record > 
Dyrekcja paryskich kolei podziemnych zaprowadza liczne zmiany w 
urządzeniach, stosując unowocześnienia, które uprzyjemnią i przy­
spieszą podróż metrem. — Jednym z głównych ulepszeń są nie­
wątpliwie opony gumowe, dzięki którym zniknie zgiełk, powodo­
wany przez koła żelazne. — Głośniki rozprowadzą na każdej sta-

-Ji głos konduktora .który będzie podawał nazwy stacji.

Podczas gdy dziewczęta, nieprzeczuwające niczego, 
przez lornetki przyglądają się wiosce, przenikliwe oczy 
ich przewodnika dostrzegły dwóch jeźdźców. Rozumie on, 
że są to strażnicy wioski, a zna zbyt dobrze to dzikie i 
okrutne plemię mieszkańców Rifu. Choć mieśzka daleko 
stąd, wiele o nich słyszał.

W trosce o dziewczęta potężnym głosem woła je, zło­
żywszy dłonie w trąbkę.

Marga i Wala kierują na niego zdumione oczy« cóż 
tam znowu? W nucie głosu Araba czują ton, który ich 
niepokoi.

— Czuję, że zanosi się na coś niezwykłego — rzecze 
Marga.

— IsiAnie — podejmuje Wala — Hadi nie krzyczał­
by w ten sposób bez powodu.

— Wiesz, zrobimy najlepiej, gdy zejdziemy na dół 
— przyznaj© Marga .



NarodowiecSir. ♦

Ilustrowany Kalendarz Wychodźczy na rok 1952 
ner już wyszedł z druku! "ea

30-lecie Związku Polskich Kół Śpiewaczych
Już krótki czas -dzieli nas od wiel­

kiej rocznicy, to jest 30-lecia Związku 
Polskich Kół "Śpiewaczych wTe Francji. 
Już w pierwszych dniach, kiedy do 
Francji po wojnie 1914—-18, zaczęły 
napływać masy naszych rodaków z te 
renów Westfalii oraz z Kraju, czuli oni 
potrzebę życia organizacyjnego oraz 
zachowania tradycji narodowych. Za­
częły powstawać związki i stowarzy­
szenia i jako jeden z pierwszych, pow­
stał Związek Kół Śpiewaczych. Już w 
krótkim czasie po jego powstaniu, 
przeszło 100 zespołów śpiewaczych u- 
piększalo śpiewem nasze nabożeństwa 
w kościele, oraz nasze akademie na 
salkach. Nasze cudowne polskie pie­
nia kościelne wykonane na głosy przez 
zespoły śpiewacze, unosiły niejako du­
sze słuchaszy ku niebu.

Na salach natomiast rozbrzmiewały 
nasze piosenki ludowe, w których za­
warta jest dusza naszego narodu, jego 
dawna potęga a ich piękność przeno­
siła słuchaczy na łono Ojczyzny, tak 
dalekiej a zarazem tak bliskiej i tak 
kochanej.

Już od dawnych czasów, jak tylko 
Polacy pod naporem swych wrogów 
musieli opuszczać granice swej Ojczyz 
ny, zabierali ze sobą to co mieli naj­
droższego, tj. wspomnienia ze stron ro­
dzinnych, piosenki nucone im przez 
matkę do snu. Jednym z pierwszych 
który te nasze melodie ludowe zebrał i 
stworzył z nich nieśmiertelne dzieła 
muzyki polskiej przelewając w nie całe 
piękno i całą miłość naszej Ojczyzny 
był Chopin. Za jego przykładem poszło 
wielu polskich kompozytorów dając 
nam olbrzymi materiał śpiewaczy, opie 
wający naszą historię, naszą tęsknotę, 
nasze smutki i radości oraz ukochanie 
wolności oraz każdego Polaka. *

Spoglądając na tych piewców pol­
skiej melodii z dala od swej Ojczyzny, 
zastanówmy się nad czasem dzisiej­
szym, a dojdziemy do smutnych wnio­
sków. Młodzież nasza zapomina ojczy­
stego języka, nasze tradycje narodo­
we idą w zapomnienie, a organizacje 
takie jak nasz Związek Śpiewaczy za­
czynają podupadać z braku młodzieży 

Komunikat reżysera Związku Polskich Towarzystw Teatralnych
Koledzy reżyserzy! Już od kilku ty­

godni weszliśmy w okres intensywnej 
i gorączkowej pracy sezonu teatralne­
go. W sezonie tym stajemy kilkakrot­
nie przed publicznością, pokazując na­
sze zdolności artystyczne, wypełniając 
wszystkie uroczystości lokalne, pięk­
nie przygotowanymi sztukami teatral­
nymi o podłożu patriotycznym, oby 
czajowym, czy życiowym.

Lecz najważniejszym i najbardziej 
godnym do podkreślenia jest dzień, w 
którym stajemy do zmierzenia swoich 
sił i zdolności z koleżeńskimi zespoła­
mi amatorskimi naszego Związku. Po­
siedzenie Wydziału i Grona Technicz­
nego, które odbyło się w dniu 4-go' 
listopada w Lens, przyjęło do wiado­
mości uchwały powzięte przez poszcze­
gólne Okręgi, tyczące się rozgrywek
danych Okręgów jak też mistrzostwa 
Związku.

Rozgrywki te odbędą się: Okręgu znaczeniu. Każdy zatem już dzisiaj 
I-go w Dourges dnia 2-go grudnia, przy niech przyśle swoje zgłoszenie na adres 
składzie „jury” w osobach Banasia, reżysera Okręgu,‘podając tytuł sztuki, 
Michalaka i Piątkowskiego; Okręgu autora, kompozytora, ilość osób gra-
Ii-go dnia 16-go grudnia z „jury” Maj- | jących i rodzaj kostiumów, 
chrzak, Zieliński i Piątkowski: Okrę- Do zobaczenia się zatem na naj- 
gu Iii-go w Fresnes przy „jury” w bliższych rozgrywkach okręgowych.
osobach Majchrzaka, Zielińskiego i Mi­
chalaka w dniu 9-go grudnia; roz­
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czyści wszystko w domu

PO KĄPIELI WYMYJCIE WANNĘ przy 
pomocy proszku Vim.... Vim usunie bez 
porysowania wszelkie ślady brudu jakie 
pozostały w wannie. Wanna stanie,się

znowu gładka i błyszcząca, jak gdyby była 
nowa. Przy pomocy proszku Vim lśnić 
będą również umywalnie, zlewy, rondle, 
posadzki, itd....
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oraz z braku zrozumienia ze strony ro­
dziców.

A przecież dziś kiedy nasza Ojczyzna 
jęczy w kajdanach bezbożnego mate­
rializmu, kiedy oczy całego narodu 
zwrócone są na nas, my powinniśmy 
świecić przykładem oraz dodawać im 
męstwa do wytrwania. Wiemy o tym, 
że zespoły śpiewacze istniejące na te­
renie Kraju muszą śpiewać pieśni ob­
ce, pieśni opiewające to wszystko co 
raczej wstrętne jest sercu Polaka. Za 
niektóre z naszych piosenek idzie się 
do obozu koncentracyjnego, za inne 
grozi więzienie, natomiast zmusza się 
do śpiewania pieśni rewolucyjnych, 
bezbożnych i niemoralnych.

Dlatego też my tu na wolnej ziemi 
francuskiej powinniśmy korzystać z na 
szej wolności. Każdy Polak emigrant 
powinien być ambasadorem swojej Oj­
czyzny. Rodzice powinni dokładać 
wszelkich starań by dzieci ich wstępo­
wały do zespołów śpiewaczych, co da 
im wiele korzyści. Dziś, kiedy w świę­
cie jest tyle zła, śpiew niech będzie dla 
naszej młodzieży główną rozrywką, 
śpiew polski, dzięki któremu młodzież 
nasza będzie miała spozobność poznać 
lepiej piękno naszego języka i poznać 
lepiej swoją Ojczyznę, pokochać ją ca­
łym sercem tym bardziej, że wielu nie 
widziało jej wcale.

W każdej miejscowości, gdzie znaj­
duje się skupisko Polaków powinien 
powstać zespół śpiewaczy, któryby 

Odezwa Związku Polskich Chórów Kościelnych we Francji
Z okazji święta dorocznego św. Ce­

cylii, patronki Chórów Kościelnych, 
ślemy tą drogą wszystkim członkom i 
członkiniom, zrzeszonym w kołach chó­
ralnych Związku Polskich Chórów Ko­
ścielnych, nasze serdeczne życzenia i 
pozdrowienia hasłem: Cześć pieśni ko­
ścielnej !

Św. Cecylia jest wprawdzie uznawa­
na jako potronka wszystkich śpiewa­
ków, muzyków, artystów i amatorów, 
ale w pierwszym rzędzie jest ona pa­
tronką śpiewu religijnego i muzyki ko­
ścielnej. Jej to rozmodlona i rozśpie- 

I wana dusza tak łatwo była podatną na

grywka Związku w kwietniu w Teatrze 
Miejskim w Denain.

Ambicją i obowiązkiem każdego-re­
żysera, każdego zarządu, każdej człon­
kini i członka zespołu powinno być 
wzięcie udziału w tak pięknych i 
szlachetnych zawodach jakimi są kon­
kursy teatralne.

Nie ma wymówki o przeciążeniu pra 
cą, gdyż rozgrywki nasze są tradycyj­
ne i urządzane z roku na rok w tym 
samym prawie czasie od blisko 30-tu 
lat i każda sztuczka przygotowana na 
uroczystoć lokalną z dużym powodze­
niem może być powtórzoną na danej 
imprezie. Trochę tylko dobrej woli i 
umiłowania sztuki rodzimej doprowa­
dzi nas do wytkniętego celu.

Zwracam się przeto do wszystkich 
Kolegów reżyserów, niech koleźeń- 
skość nie będzie tylko zwykłym frazę- 

' sem, ale faktem w pełni słowa tego

B. Banaś
Reżyser Zw. Pol. Tow. Teatral. |

swym śpiewem upiększał nasze uro­
czystości oraz pozwolił nam na chwilę 
zapominać o troskach dnia powsze­
dniego przenosząc nas w krainę piękna 
i dając nam wzniosłą i milą rozrywkę 
duchową.

A Wy, drodzy śpiewacy i śpiewacz­
ki pamiętajcie, że ten wielki dzień 30- 
lecia Związku powinien być świętem 
wszystkich Polaków tu we Francji, ko­
chających pieśń polską, a kochać po­
winien ją każdy Polak. Skończył się o- 
kres letni, przeminął czas wycieczek i 
spacerów w świeżym powietrzu. Przy­
szły długie wieczory zimowe i te wła­
śnie wieczory powinniśmy wykorzystać 
w całej pełni. Czas ten musimy poświę­
cić żmudnej i ciężkiej lecz jakże wznio 
słej pracy na niwie śpiewaczej, ażeby 
w ten dzień naszego święta godnie wy­
stąpić i dać z siebie wszystko co w 
naszej mocy. Dzień ten powinien być 
dniem odrodzenia się naszego Związ­
ku. Niech echa naszych pieśni dotrą 
nie tylko do dażdego zakątka Francji 
gdzie znajdują się Polacy ale hen do 
naszej kochanej Ojczyzny. Śpiew nasz 
niech będzie dla całego narodu bodź­
cem do wytrwania i dowodem, że choć 
daleko, żyją tu Polacy, przywiązani 
do swych tradycji, którzy nawet życie 
oddać gotowi jeśli tego od nas zażąda 
nasza Matka Ojczyzna!

Cześć Polskiej Pieśni!
Czuchnowski M., sekr. III. Okr.

przyjęcie religii chrześcijańskiej, bo 
tylko religia Chrystusowa zdolna jest 
wznieść człowieka w niebiańską atmo­
sferę szczytnego natchnienia i wyśpie­
wać jej najcudniejsze melodie piękna 
i miłości, bólu i radości. Ta muzyka i 
śpiew religijny nie tylko rozpalały 
młodocianą duszę św. Cecylii do uko­
chania źródła odwiecznej miłości, 
ale dawały hart woli i niespotykaną 
moc do przetrwania ciężkiego prześla­
dowania, okrutnych mąk i tortur i wy­
niosły ją do rzędu najdzielniejszych 
bohaterek i męczenniczek za wiarę 
Chrystusową. A będąc w ciężkim stra­
pieniu, Cecylia na organach grała 
i nieskalaną czystość serca swego Bo­
gu swojemu w ofierze składała. I tym 
właśnie św. Cecylia jest tak bliską 
nam, Polakom.

Wierzyć się nie chce, że Rzymianką 
była, bo jakoby polską duszę miała. Tę 
duszę, która w odwiecznych zamiarach 
Bożych, do śpiewu i muzyki stworzona, 
na najczulszą i delikatną trój-strunną 
lirę piewną strojona, a równocześnie 
w ciężki i twardy pancerz męczeństwa 
i bólu ubrana do najszczytniejszych 
przeznaczeń mesjańskich jest powoła­
na.

Oto i nasze zaszczytne powołanie i 
przeznaczenie, drodzy polscy śpiewacy.

Jezu, Ty każesz weselić się, chociaż 
do oczu ciśnie się łza. Bo wśród wese­
la, czy wśród cierpienia, mamy ci nu­
cić pieśń dziękczynienia.

Prawdziwy Polak, to Mickiewiczow­
ski milion, za miliony ludzkości i Bogu 
śpiewa: „My chcemy Boga”. W pieśni 
kościelnej, to nasza chluba, to nasz los. 
My tą pieśnią chcemy świat zadziwić, 
ludzkość i kraj nasz uszczęśliwić. A 
św. Cecylia i nasi święci patronowie 
polscy, nieba śpiewacy, w nasze cudne 
pieśni religijne wsłuchani, przed Bo­
giem i niebem świadczyć będą, jak Po­
lak śpiewa, a w śpiewie i modlić się 
umie.

Cześć Pieśni Kościelnej! 
Walkowiak Józef, prezes Z w.
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Helikopter — taksówka przyszłości
Na pytanie, którym z powietrznych środ­

ków lokomocji szybciej dostaniemy się z jed­
nego miasta do drugiego — samolotem czy 
helikopterem? — każdy odpowie bez waha­
nia: samolotem. Oczywiście pytanie takie 
jest ściśle teoretyczne, bo helikoptery nie zo- w powietrzu, wreszcie dostarcza siły do po­
stały jeszcze zastosowane szerzej w komu- suwania się wprzód. Istnieją już helikoptery
nikacji powietrznej. Gdy jednak staną one o napędzie odrzutowym, zbudowane na tych 
już do konkurencji z samolotem, szybszym 
okaże się... helikopter, chociaż szybkość jego 1
lotu wynosi około 150 km., a szybkość sa­
molotu pasażerskiego znacznie przekracza 
200 km.

Wyjaśnienie zagadki jest proste. Aby do- , 
stać się samolotem na przykład z Krakowa 
do Warszawy, trzeba przejechać samochodem 
z pi. Ducha kilka km przez ruchliwe ulice na 
lotnisko w Rakowicach, by następnie po 
krótkim stosunkowo locie, znowu „tłuc się" 
samochodem z Okęcia do centrum Warszawy. 
Okazuje się, że w drodze z Krakowa do War­
szawy więcej czasu traci się na jazdę sa­
mochodem, niż na lot samolotem. A helikop­
terem? Zakupiwszy bilet, będzie można za­
siąść w kabinie po przejściu kilku kroków z 
kasy sprzedającej bilety na przeciwległy plac 
lub udając się windą na dach kamienicy. Wy­
siąść zeń będzie też można na dowolnym 
placu czy ulicy — jak z taksówki.

O przewadze helikoptera w komunikacji 
powietrznej świadczą na przykład następują­
ce liczby: trasę Warszawa — ł ódź (132 km) 
helikopter o szybkości 140 km/godz. przebyć 
może w czasie 56 minut, samolot pasażerski 
(szybkość 220 km/godz. — po doliczeniu cza­
su dojazdu na lotnisko) — potrzebuje na tę 
drogę aż 2 godz. 5 minut. Przewaga helikop­
tera ogranicza się jednak do tras krótkich: 
przy długościach trasy powyżej 600 km róż­
nica wyrównuje się, by w miarę zwiększania 
się odległości oddawać znowu prymat samo­
lotowi.

Fachowcy obliczają, że właściwe będzie 
zastosowanie helikopterów na trasach długo­
ści od 80 do 480 km. W przyszłości — zda­
niem ich — cały wewnątrzkrajowy powietrz­
ny ruch pasażerki przejęty zostanie przez 
helikoptery. Zresztą helikopter nie zawsze 
będzie konkurentem samolotu, może stać się 
I jego sojusznikiem — najidealniejszym o- 
srodkiem komunikacji między centrum mia­
sta a lotniskami. Będzie to niewątpliwie jed­
na z jego licznych funkcji — jako taksówki 
przyszłości.

Pierwszy w historii helikopter wzniósł się 
w powietrze we Francji jeszcz w 1907 ro­
ku. jednak dopiero w 1937 r. powstał jego, 
naprawdę nowoczesny model. Decydującym 
dla rozwoju helikopterów stał się dopiero 
okres po drugiej wojnie światowej. Dziesiąt­
ki konstruktorów na całym świecie pracuje 
nad ich udoskonaleniem.

Helikopter (śmigłowiec) zaopatrzony jest
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w rodzaj śmigła t. zw. rotor, umieszczony 
poziomo nad aparatem. Poruszany silnikiem 
rotor utrzymuje aparat w powietrzu, pozwa­
la na wznoszenie się i opadanie w kierunku 
pionowym, umożliwia zawiśnięcie nieruchomo 

samych zasadach, z tym, że zamiast silnika 
spalinowego, rotor poruszają dwa niewielkie,
wagi kilku kilogramów silniki odrzutowe, u- 
mieszczone na końcach rotora.

Helikoptery nie należy mylić z autożyrem 
(wiropłat). Rotor autożyra służy do wznoszę 
nia aparatu względnie utrzymywania go na 
wysokości. Ruch poziomy nadaje śmigło. 

które włącza się do silnika po osiągnięciu 
wysokości przy pomocy rotoru. Wyłączony 
rotor obraca się nadal wskutek autorotacji, 
spowodowanej ruchem aparatu wprzód, two­
rząc płaszczyzny nośne — wirujące pla<y — 
stąd polska nazwa wiropłat. Ostatnio w pró­
bach znajduje się jeszcze t. zw. saiuoloto- 
helikopter, w którym rotor służy do wzno­
szenia się aparatu, a po osiągnięciu wysoko­
ści przesuwany jest w kierunku lotu, służąc 
jako śmigło. Samoloto-helikopter ma nie­
wielkie skrzydła.

Nieoficjalna lista rekordów, uzyskanych na 
helikopterach, jest następująca: rekord szyb­
kości — 208,5 km/godz., wysokość lotu — 
6.468 m, długość przelotu —• 1.132 km.

Wygrał
Dwóch chłopców idąc ze szkoły, znalazło 

na drodze złotego. Nie wiedząc, co z nim 
zrobić, umówilj się, że pieniądz zatrzyma ten, 
kto z nich powie największe kłamstwo. Sta­
nęli więc przed domem i zaczęli sobie opo­
wiadać niestworzone historie.

Drogą przechodzi nauczycie] i zaintereso­
wał się żywo rozprawiającymi chłopcami: — 
A co też to, chłopcy, robicie?

— A nic takiego... Okłamujemy jeden dru. 
giego.

—- Co? Okłamujecie? nie wiecie, że kłam­
stwo to grzech?! Ja sam jeszcze nigdy w 
życiu nie skłamałem...

Na to jeden chłopak do drugiego: — Jó­
zek! Daj mu tego złotego, on teraz wygrał...

X X
Nauczyciel robi powtórkę z religii:
— Pow-iedz mi Antoś, co to jest cud ?
— Nie wiem, proszę pana.
—- No a gdyby na przykład słońce świeci, 

ło w nocy, co byś powiedział?
— A no, że to księżyc.
— Ale gdyby ci powiedziano, że to jest 

słońce, jakbyś to nazwał?
— Powiedziałbym, że to zwyczajne cy­

gaństwo.
— No, ale gdybym ja, co nigdy nie kła­

mię, powiedział ci, że to jednak jest słońce?
—■ To bym myślał, że pan nauczycie) chyba 

się upił...
X X 

„Oryginalność"
Ktoś rzeki: „Do żadnej szkoły nie należę, 

nie naśladuję i w mistrzów nie wierzę.
Cóż mnie nauczą Grecy lub Rzymianie?
Znajomość z nimi — to naśladowanie.’’
— Zgadłem tw*ej myśli wysoki kierunek: 
Chcesz głupcem zostać na własny rachu­

nek!
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= Wieści z Polski =
Brak żywności zaostrza się w Kraju

„Gruźlica jest zaraźliwa, 
a więc można jej uniknąć”, 

brzmi hasło tegorocznej kampanii 
przeciwgruźliczej
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► Echa Dnia N
„Wolność ma aromat, który kusi, 

nęci, pociąga i zwycięża”, powiedział 
pewien krawiec wschodnio-berliński i

Pośrednią drogą otrzymujemy garść 
wiadomości z Kraju. Wynika z nich, że 
niemal z miesiąca na miesiąc sytuacja 
na rynku żwnościowym pogarsza się, 
stając się w wielu wypadkach drama­
tyczną. Dotąd bowiem ktokolwiek 
mógł, to wystawał w ogonkach, żeby 
zdobyć co się dało. Ale oto dowiaduje­
my się, że nawet i one się skończyły, 
a to dla tej prostej przyczyny, że nie­
ma towaru. W Warszawie masło na 
kartki. W jakiej jednak ilości? — 3 
deka na miesiąc! Mięsa również w dal­
szym ciągu brak, a jaja „zdobywa” 
się...

Wobec tego gotowanie w domu zos- 
taje zredukowane do nieznanego dotąd 
minimum. Pracujący bowiem zapisują 
się na obiady tam gdzie pracują. Resz­
ta zaś rodziny nie mogąca z nich oczy 
wiście korzystać — a to nawet starzy

ludzie — chodzą na t.zw. „popularne 
obiady”. Oczywiście coraz liczniej na 
nie ludność uczęszcza, ale nieraz bez­
nadziejnie i tutaj wystaje, gdyż obia­
dy te są wydawane od 2. do 5-ej godz. 
ale w ograniczonej ilości, a powszech­
nie nazywane „masowym wyżywie­
niem”.

Zrozumiałym jest więc wobec tego, 
że każda od rodziny otrzymana paczka 
jest prawdziwym skarbem. Są podob­
no osoby, które prawie, że z nich tylko 
żyją. W tym zaś roku owoce są także 
wyjątkowo drogie i mało ich jest, a 
to dla tej przyczyny, że w przeciwień­
stwie do słoty jaka panowała w cza­
sie całego lata na Zachodzie, w Polsce 
była niezwykła posucha.

W tych warunkach nic też dziwne­
go, że stan zdrowotny ludności rów­
nież pogarsza się. Przyczynia się do

tego i zbyt intensywna praca, spowo­
dowana sławnymi już „normami”. Nie 
dość na tym. Z okazji bolszewickiej re 
wolucji październikowej, różne insty­
tucje musiały — oczywiście „dobro­
wolnie” — zgłaszać extra robotę jako 
„wyczyny”, pracując po 12 godzin, ale 
bez żadnego specjalnego wynagrodze­
nia, jak chyba to, że potem z okazji 
tejże samej rewolucji, musiały być o- 
tecne na akademiach na jej cześć wszę 
dzie organizowanych.

Orwin.

W ub. czwartek rozpoczęła się we 
Francji kampania przeciwgruźlicza. 
Jak każdego roku, Krajowy Komitet 
Obrony przed gruźlicą postawił ją 
pod znakiem jednej z zasad, na jakich 
opiera się walka z tą klęską społecz­
ną.

Walka ta ma cztery zasadnicze cele: 
zapobieganie, tropienie, leczenie i przy-

dotąd planował i kombinował, aż wresz 
cie udało mu się uciec na Zachód.

Historia ta wiążc się z niemieckim 
krawcem z Poczdamu, który wśród 
klientów miał wielu członkóf. osławio­
nej „policji ludowej”. Okoliczność tę 
wykorzystał krawiec całkiem pomysło 
wo.

Pewnego razu nasz bohater ubrał się 
w mundur oficera „policji ludowej”, 
przybył na posterunek międzystrefo- 
wy i wjTdał rozkaz, by z całą energią 
zwalczano czarnogiełdziarzy, sabota- 
żystów i wszelkich przeciwników po­
rządków „demokracji ludowej”.

Chcąc dać przykład gorliwości, sam 
wraz z pol.cjantem kontrolował wiele 
samochodów, przejeżdżających przez 
punkt graniczny. Wdawał się w szcze 
golowe badanie towarów przewożo­
nych, robił zapiski, by wywołać wra­
żenie surowego kontrolera graniczne­
go.

Wreszcie zabrał się do samochodu, 
w którym znajdowały się jego własne 
meble, sprzęt krawiecki oraz mały ma­
gazyn towarów, który chciał przewieźć 
ze sobą do zachodniego Berlina.

Za"3wiedział on policjantowi pomoc 
nikowi, by . abra się do badania innych 
samochodów, które oczekiwały kontro 
li, a sam przystąpił do rewizji samo­
chodu z własnym dobytkiem.

W oczach innych policjantów spraw 
dzał oraz przeciąga* kontrolę, wreszcie 
machnął ręką i rozkazał jechać.

Fałszywy oficer policji ludowej po 
zapewnieniu sobie przewiezienia całego 
dobytku do zachodniego Berjina wró­
cił do strefy wschodniej vriasta, dorę-M 
czył mundur oficerowi policji ludowej, 
poczem wsiadł na pociąg kolejki elek­
trycznej i przybył do zachodniego Ber 
lina, gdzie oczekiwała go rodzina wraz 
z całym dobytkiem.

Przygotowanie nowego wypadu 
reżimowych bojówek na wieś polską

Tak zwane Zjednoczone Stronnictwo Lu­
dowe w Polsce, które ma tyle wspólnego z 
ludem, co Sowiety z demokracją, używane 
jest przez komunistów normalnie do najbar­
dziej brudnej roboty. Góra tego stronnictwa 
składa się w jednej części z agentów.komu­
nistycznych odkomenderowanych na "sektor 
wiejski przez Politbiuro, a w drugiej z rene­
gatów chłopskich, którzy wiernym służeniem 
reżimowi, pragną uratować się przed więzie­
niem, w którym w innym wypadku na pew­
no by się znaleźli za swoją działalność poli­
tyczną sprzed roku 1947.

Zadaniem tego niby to stronnictwa, jest 
pomoc dla* komunistów w sowietyzowaniu wsi 
polskiej. Ten pomalowany na zielono, wiejski 
sektor komunistycznej partii, pomógł naj­
pierw UB w likwidacji działalności prawdzi­
wej reprezentacji wsi, jakim było Polskie 
Stronnictwo Ludowe, pomógł opanować or­
ganizacje gospodarcze wsi, a następnie w 
dużej mierze przyczynił się do zakładania 
kołchozów w Polsce. Obecnie używany jest 
do pomocy w rabunku wsi z jej pracy i do­
robku.

Nie ma bardziej poniżającej ani bardziej 
brudnej roboty, jak walka przeciwko włas­
nemu środowisku, przeciwko własnym bra­
ciom. Ale ci, którzy weszli na tę drogę, mimo 
ostrzeżeń, brną po niej dalej. Dotyczy to za­
równo „góry” Z.S.L. jak i jego aktywistów 
w terenie.

W dniu 10 października zebrano tych właś­
nie aktywistów na odprawę do Warszawy. Do 
tej pory zwoływani oni byli „na narady” — 
obecnie nawet tej zasłony dymnej nie użyto, 
a powiedziano wprost „na odprawę”, zupeł­
nie jak w wojsku. Odprawa ta miała na celu 
przygotowanie gruntu pod nowy wypad re­
żimowych bojówek na wieś, tym razem po 
ziemniaki i buraki cukrowe. Urodzaje roślin 
okopowych są w Polsce w tym roku dość sła­
be. Reżim, bojąc się, że nie będzie w stanie 
wykonać nałożonych na niego przez Kreml 
dostaw dla Sowietów i komunistycznych Nie­
miec, już więc wczas przygotowuje się do

nowej grabieży na wsi. Do tego celu szuka 
pomocników, którzyby przygotowali mu 
grunt.

Do tej podłej roli dają się używać akty­
wiści z Z.S.L., którzy wykonując ślepo roz­
kazy reżimu, zaskarbiają sobie coraz to 
większą nienawiść chłopów do nich. Zapomi­
nają oni przy tym, że komuna z Polski jed­
nego dnia zniknie, a im przyjdzie zdawać ra­
chunek wobec chłopów polskich. Jeżeli tego 
nie dostrzegają, to niech sobie kupią dobre 
okulary, bo może być zapóźno.

Tegoroczne konserwy będ? oznaczone 
liter? „N”

Prasa krajowa donosi 
o zamachu na przywódcę komunistów 

w Argentynie
Warszawa. — Prasa reżimowa donosi z 

Argentyny, że podczas agitacji przedwybor­
czej, zakończonej obecnie zwycięstwem dyk­
tatora Perona, podczas wiecu w mieście Pa­
rana, bojówkarze dokonali zamachu na Ru­
dolfa Ghioldi, założyciela Komunistycznej
Partii Argentyny i „kandydata na prezyden­
ta” w zbliżających się wyborach.

Bojówkarze strzelali do Ghioldiego z tyłu. 
Kula przeszła przez płuco i utkwiła w jamie 
brzusznej. Ghioldi jest ciężko ranny. W star­
ciu z tymi, którzy stanęli w obronie Ghiol­
diego, trzy osoby zostały zabite a przeszło 10 
odniosło rany.

Jeszcze nie Lak dawno prasa marksistow­
ska śpiewała hymny na cześć Perona, wy­
branego obecnie większością. 75 proc, głosów 
przeważnie przy pomocy syndykatów robot­
niczych, które Peron musiał sobie zjednać 
metodami, które podpatrzył u komunistów.

Antysanitarne warunki 
w sanitarnych placówkach reżimowych

Warszawa. — Czytamy w krajowej prasie: 
„Nie wszystkie dotąd ambulatoria war­

szawskie posiadają odpowiednie pomieszcze­
nia. Niektóre, jak placówki przy ul. Kry- 
nicznej czy Lwowskiej, mieszczą się w loka­
lach nie nadających się zupełnie do tego celu.

„W ciasnych dwu pokoikach na II piętrze : 
wydzielonych z dawnego prywatnego miesz- • 
kania w domu 'przy ul. Lwowskiej, nie spo­
sób wprost przyjmować pacjentów. Przyjęcia 
odbywają się przy świetle elektrycznym. A 
ponadto powietrze pełne jest kuchennych za­
pachów. wciskających się poprzez nieszczelne - 
drzwi i okna z sąsiedniej kuchni.

„W małym, ciasnym korytarzu tłoczą się! 
pacjenci, wśród których lawirują urzędujący 
w jednym z pokojów na tym samym piętrze' 
pracownicy projektowni „Budowa stolicy —1 
miasto".

Reszta pomieszczeń ambulatoryjnych, tzn. 
dwa dalsze ciasne pokoiki znajdują się do-1 
piero na IV piętrze. Sąsiadują one z poko- • 
jami mieszkalnymi hotelu i nie spełniają 
prymitywnych wymagań higieny.

Ambulatorium na Krynicznej 12-14 mieści 
się na II piętrze, w trzech niewielkich po- • 
koikach i również nie odpowiada podstawo-

wym wymaganiom, stawianym placówkom 
leczniczym przez lekarzy i pacjentów.

W jednym pokoju mieści się kancelaria, 
kuchnia podpalana węglem i „gabinet zabie­
gowy”.

W dwu małych pokoikach urzędują kolej­
no: laryngolog, masażysta, chirurg, okulista. 
Na inne specjalności zabrakło tu miejsca. Le­
karzy innych specjalności trzeba szukać w 
poszczególnych domach, rozrzuconych na 
Pradze, Grochówie, czy Saskiej Kępie.

Wystarczy zamiast komentarza powtórzyć 
opinię inspekcji lecznictwa, że lokale na 
Lwowskiej i Krynicznej, jako ambulatoria 
nie powinny istnieć.

Tak wygląda reklamowana dbałość mark­
sistów warszawskich o zdrowie robotnika.

HUMOR KRAJOWY

Walka z wszami...

-we
Kiedy chodziłem do szkoły" podstawowej,

Kraków kilkanaście tysięcy lat temu
uczono mriife' że 2 płus^daje 4 że Mickie­
wicz napisał „Pana Tadeusza”, a Kolumb od- 

i krył (ku zmartwieniu współczesnych) Ame-
rykę. Dziś trudno byłoby odkryć Amerykę i

Kraków. — Jesteśmy na połowie drogi । fortyfikowania kopca, na jej miejscu zaś napisać po raz wtóry „Pana Tadeusza”. To też 
wiodącej ku kopcowi Kościuszki, grzbietem ------------------- *-—*— * - *• -* .................... - -
góry Sikomik, zwanej też wzgórzem Broni­
sławy. To miejsce najmilszych przechadzek 
podmiejskich, wzgórze bowiem położone 333 
m. nad poziomem morza, a 183 m. nad zwier 
ciadłem Wisły, daje patrzącemu rozległy wi­
dok na Kraków, Wisłę, a nawet — przy od­
powiedniej pogodzie *— na dalekie Tatry.

Na prawo wznosi się prastary kościół św.
Salwatora, w obecnym swym barokowym

Rozporządzenie ogłoszone w ! wyglądzie pochodzący z XVII (1662—1673) 
„Journal Officiel” postanawia, że stosownie w- Kryje w sob’e mury romańskie, które wy-

PARYŻ.

do obowiązujących przepisów i w celu umo- ’ dobyto przy ostatniej restauracji przeprowa- 
żliwlenia konsumentom znajomości daty fa-i dzonej w r. 1933.
brykaćji konserw, rok fabrykacyjny 1952 bę- Na szczycie Sikomika powstała w r. 1702 
dzie oznaczony literą „N” na puszkach za- kapliczka św. Bronisławy, przy niej zaś w 
wierających konserwy jarzyn, owoców i go- latach 1820—1823 usypano T. Kościuszce ko 
towanych środków spożywczych. piec. Kapliczkę zburzono w r. 1860 w czasie

W cyrku Rafał występuje 
"Wraz z Barbarką, swoją żoną. 
W rzucie noży on celuje, 
Bo w tym wprawę ma szaloną.

Za to w domu roli zmiana: 
Kłótnia o to albo owo, 
(Historia to dobrze znana!) 
Basia Rafa tłucze zdrowo.

Nazajutrz się „mści” jak dziki: 
Do Barbarki podobizny
Ciska gniewnie więc „nożyki”;
Zostaną jej liczne „blizny”...

zbudowano nowogotycką. kapliczkę według
projektu Księżarskiego, do dziś istniejącą.

Sikomik upamiętnił się przed trzema laty 
w archeologii polskiej, stwierdzono bowiem, 
że ta okolica była obozowiskiem nierwotnych 
myśliwców w okresie t. zw. paleolitu młod. 
szego (kilkanaście tysięcy lat temu). Zna^- 
ziono na zboczu góry wyroby i ddpadki krze­
mienne. okruchy węgli drzewnych i barwni­
ka mineralnego (hematytu).

Już w czasie badań tej części wzgórza pro­
wadzonych w r. 1908 natrafiono na kości ma­
mutów i na pozostałości siedziby przedhisto­
rycznego człowieka.' którego narzędzia krze 
mienne leżały pomieszane z ułamkami zwę­
glonych kości różnych zwierząt. Znalezione 
przedmioty znajdują się w muzeum archeo­
logicznym PAU.

tezimienny autor napisu wydrukowanego na 
okładkach zeszytów dla uczniów szkolnych 
odkrył co innego, i..., o zgrozo! — napisał. 
W sumie powstał tekst treści następującej: 
„Walcz z gnidami! Czy wiesz, że z gnidy 
była, jest i będzie wesz?”

Jak można zauważyć, figlarność rozumo­
wania (jak mogła być w przeszłości, skoro 
dopiero będzie?) połączono tutaj z dydak­
tycznym dmuchnięciem w puzon (była, jest 
i będzie!) tudzież z niedwuznacznymi próba­
mi poetyzowania (wiesz — wesz). Całość, za­
opatrzona w odpowiedni rysunek, ma być 
przeznaczona dla naszej dziatwy. Brrr!

Wszystkie gnidy,, które były, są i będą, 
kłaniają się w tym miejscu autorowi i za­
pewniają go, że szczerze się ubawiły.

Przygody Rafała Pigułki

(x).

Podobizna profesora Villemin na znaczku 
tegorocznej kampanii przeciwgruźliczej.

stosowanie zawodowe po wyzdrowie- 
1 niu.'

Tegoroczne hasło łączy się z pierw­
szym celem i brzmi:

„Gruźlica jest zaraźliwa, a więc moż­
na jej uniknąć.”

Człowiek nabywa gruźlicę przez za­
rażenie się a nie z dziedziczności, jak 
to dawniej sądzono. P. Villemin, prof, 
w Vai de Grace pierwszy udowodnił tę 
prawdę na podstawie doświadczeń. 
Dlatego to wizerunek tego wielkiego 
lekarza figuruje na znaczkach tego­
rocznej kampanii przeciwgruźliczej.

Niebezpieczeństwo zakażenia różni 
się zależnie od wieku. Najwrażliwsze 
są dzieci. Należy je odseparować od 
wszelkiej możliwości zarażenia się i 
poddać szczepieniu BCG. Dorośli mogą 
żyć bezpiecznie obok osoby, dotknię­
tej gruźlicą, pod warunkiem, że będą 
przestrzegali przepisów higieny.

Najgroźniejszym roznosicielem za 
razków są plwociny.

Nowa kampania przeciwgruźlicza ma 
na celu, obok uświadomienia ludzi o 
niebezpieczeństwie zakażenia, zebra­
nie funduszy na pomoc dla chorych i 
ich rodzin. Cena jednego znaczka wy­
nosi 10 fr.

Tysiąc potocznych słów, 
podstawą do nauki języka francuskiego

Turyści i pracownicy cudzoziemscy 
we Francji za dwa lata będą mieli do 
dyspozycji metodę szybkiego naucze­
nia się podstawowych wyr. :ów języka 
francuskiego. Wiadomość ta ucieszy 
niewątpliwie tych wszystkich wychodź 
ców, którzy każdego dnia napotykają 
na trudności z powodu nieznajomości 
słownika francuskiego.

Ministerstwo Wychowania Narodo- 
dowego wyznaczyło już 3 i pół miliona 
fr. kredytów dla uczonych, pp. Sau- 
vaggeot i Gouguenh im. profesorów 
uniwersytetu w Strasburgu, którzy 
podjęli się zestawienia tysiąca najważ 
niejszych słów, używanych w mowie 
potocznej we Francji. Dobór tych słów 
ma być taki, aby mogły wystarczyć 
cudzoziemcowi do załatwienia sprawun 
ków, utrzymania prostej rozmowy, u- 
żalenia się lub wyrażenia swojego za­
dowolenia.

Zestawienie niezbędnych słów nie 
jest łatwe. Obliczono bowiem, żę prze­
ciętny Fiancuz, który ukończył szkołę 
powszechną, posługuje się 500 słowa­
mi. U Anglosasów liczba ta jest znacz­
nie mniejsza: 2 50( wcbec czego Ri- 
chars i Meyers, opracowując zestawie­
nie tysiąca podstawowych słów angiel­
skich, mieli trudności zracznie mniej­
sze. Metoda ich umożliwiła >łk. Meyer- 
sowi w czasie wojny nauczenie 2 mil. 
Hindusów 500 słów potocznych i 350 
słów wojskowych w ciągu 6 miesięcy!

Już w r. 1947 była w UNESCO mo­
wa o zestawieniu francuskich „słów 
podstawowych”, ale dopiero obecnie 
sprawa ta weszła na drogę urzeczywist 
nienia. Wypróbowanie skuteczności no 
wej metody będzie odbywało się w „E- 
cule Normale” w Saint-Cloud, w miarę 
postępu prac.

Wybranym słowom będą towarzy­
szyły łatwiejsze formy gramatyczne.

Na decyzję w sprawie przystąpienia 
do opracowania metody szybkiej nauki 
najważniejszych wyrazów francuskich 
wpłynął niewątpliwie m. in. fakt, że w 
święcie zmniejsza się ilość osób, uczą­
cych się języka francuskiego.

Zwraca na to uwagę większość li­
teratów francuskich, powracających z 
zagranicy. Od sześciu lat żadne dzieło 
francuskie nie zostało przetłumaczone 
na język fiński lub norweski. Turysta 
francuski w Norwegii może w ostatecz 
ności zostać zrozumiany, gdy mówi po 
angielsku, ale rzadko kto rozumie po 
francusku. P. Sauvageot, który wy­
kładał język francuski na Węgrzech, 
miał w r. 1923 tysiąc słuchaczy. W 10 
lat później było ich tylko 500. Obec­
nie jest gorzej jeszcze. Francuskiego 
uczą się tam głównie jedynie ludzie, 
których można stać na lekcje prywat­
ne. Nowa metoda ma przeto uprzy­
stępnić język francuski dla szerokich 
mis cudzoziemców, ułatwiając im przy 
swojenie sobie wyrazów, których zna­
jomość jest niezbędna. '

Miasto amerykańskie pod Bordeaux 
dla lotników amerykańskich

Bordeaux. — Niedaleko Bordeaux, w Mć- 
rignac wyrosło prawdziwe miasto, urządzone 
staraniem amerykańskiego sztabu generalne­
go. Wzdłuż trzech szerokich ulic ciągną się 
nieskończone rzędy baraków. Wnętrze ich 
jest wygodne, wszystkie posiadają podłogi, 
są ogrzewane mazutem. Baraki są przezna­
czone dla lotników amerykańskich, instalu­
jących się w Mćrignanc, naprzeciwko bazy 
francuskiej.

Wóz odporny 
na napady bandyckie
Prefektura policji pa­

ryskiej zamówiła spe­
cjalny wóz do przewozu 
pieniędzy. Karoseria jego 
jest opancerzona, • szkła 
odporne na kule, drzwi 
otwierają się tylko z ze­
wnątrz, kasa jest przy­
twierdzona do podłogi. 
Wszystko zostało prze­
myślane, aby wóz mógł 
oprzeć się napadom ban­
dyckim.

Wóz zostanie wkrótce 
oddany do dyspozycji ban 
ków i wielkich zakładów 
przemysłowych.

(Foto: Record)

209) (Ciąg dalszy)
Ręką sięgnął do małej ćwiartki pa­

pieru, która leżała na biurku. Oczy go­
rączkowo zaczęły przebiegać pismo a 
wargi bezdźwięcznie szeptały treść:

„Żegnaj Rudyardzie — dziękuję ci 
za twą miłość, lecz nie mogę już wię­
cej żyć, ponieważ stałam się „wiedzą­
cą”. Twój malajski sztylet niechaj zma 
że całą moją hańbę. W chwili gdy bę­
dziesz czytał te słowa, ja będę już wy­
zwolona z brudu ziemskiego. Zachowaj 
miłość i po śmierci.

Twoja Mary.”
Przeraźliwy, wstrząsający krzyk 

wyrwał się z ust Rudyarda.
Prawą ręką gorączkowo otworzył 

szufladę biurka.
Zanurzył w niej rękę i wyciągnął 

rewolwer.
Miłośnie spojrzał na błyszczącą 

czarno polerowaną lufę...
Uśmiech rozjaśnił jego twarz.
— Idę do ciebie” — szepnął.
1 huknął strzał...

ROZDZIAŁ 116.
Wampiry.

Adelajda obmyśliła bardzo mądrze 
swe plany i była zdecydowana je prze­
prowadzić.

Lecz już podczas swego pobytu w 
Paryżu nauczyła'się wiele, a między

innymi, tego, że nawet najchytrzejszy 
plan nie był pewnym aż do wykonania.

Przekonała się o tym już nieraz.
Raz nawet omal, że nie przypłaciła 

nauki życiem.
Jeszcze dotychczas niebezpieczeń­

stwo śmierci wisi nad jej głową.
Bo jeśli nie pozbędzie się karła, w 

ten sposób, by nie mógł więcej odna­
leźć jej śladów, jest zgubiona.

Apasz będzie dla niej bezlitosny.
Lecz uśmiechnęła się na myśl o tym 

niebezpieczeństwie.
— Haha! Chciałabym zobaczyć 

twarz tego karła, który własnego brata 
dla mnie zdradził, w chwili gdy się 
przekona, że wszystkie jego zabiegi by 
ły daremne!

Biada temu, kto w tej chwili wpad- 
nie mu w łapy!

I obliczając to wszystko, przygoto­
wywała Adelajda swą ucieczkę. Obmy­
śliła wszystko, przekazała całe swe pie 
niądze przez bank do Niemiec, a ku­
fry swe przesłała bagażem.

Gdy załatwiała to wszystko, przypo­
mniała sobie, że pamiętnik jej zaginął.

Przedtem była bardzo stroskana z te 
go powodu.

Teraz śmiała się z tego sama.
Ktoby mógł czytać ten dziemiik? A 

gdyby nawet — cóż mu mogły powie­
dzieć zupełnie nieznane nazwiska?

Najwyżej zupełnie zaprzeczę, jako­

by to należało do mnie — myślała so­
bie — Będę twierdzić, że to fantazja 
jakiegoś romansisty wzięła sobie za te­
mat dziwne losy Freda Hardinga.

Była tak pewną siebie — więc tym 
bardziej się przeraziła, gdy się okaza­
ło, że obliczenia te zawiodły.

Siedziała właśnie na jednej z ławek 
w sąsiedztwie sanatorium, gdzie prze­
brali poprzednio Hardingowie.

Czuła się tak bezpieczną, że nie zau­
ważyła, iż obserwuje ją ktoś od dłuż­
szego czasu.

Lecz nagle cień ludzkiej postaci padł 
przed nią.

Serce zabiło jej gwałtownie. Spoj­
rzała...

Na usta jej bezwiednie wybiegło i- 
mię, o którym nie sądziła, że kiedykol­
wiek jeszcze je wypowie.

— Wedigo.

— Tak jest, moja miła! — odparł 
mężczyzna, którego powierzchowność 
bynajmniej nie przypominała dawne­
go wykwintnisia. — Baron Wedigo von 
Granitz-Eberheide ma zaszczyt złożyć 
swej małżonce swoje uszanowanie i 
zapytuje ją o szacowne zdrowie!

Mówił tonem, w którym trudno było 
odróżnić powagę od szyderstwa.

Popełnił wielkie głupstwo, gdyż mó­
wił odrazu za wiele. Zamiast milczeć, 
aby utrzymać nastrój strachu w jaki 
popadła Adelajda, dał jej możność, 
swoją konwersacją ochłonąć z wraże­
nia.

Patrzała się rań, przejrzała jego ta­
nią elegancję i domyśliła się wszystkie 
go.

Adelajda wszakże była rozważniej- 
sza, nie przeszkadzała mu, pozwoliła

się wysłowić, a sama tymczasem ob­
myślała plan działania.

„Nie wyda jesz się być zbytnio ura­
dowana moim przybyciem, kochana? 
— rzekł wreszcie.

Pani Harding zmierzyła go wynio­
słym spojrzeniem. Szyderczy śmiech 
był odpowiedzią na jej wyniosłość..

— O! chciałabyś pozbyć się mnie 
jak najprędzej, prawda? — rzekł już 
swobodnie.

— Bynajmniej, nie widzę powodu — 
ale...

— Ale? — podchwycił on drwiąco.
— Gdybyś sie ośmielił jednakże 

pójść za mną, wiedz, że policja paryska 
będzie mnie bronić, no i tobą się zain­
teresuje, lecz już w innym sensie ! 
Krótko i zwięźle — powiedz po coś 
przyszedł za mną ? widocznie, że ta szła 
chętna Nora Lanc podjudza cię i chce- 
cie wspólnie wyłudzić pieniądze.

— Szlachetna Nora Lanc — powtó­
rzył Wedigo Graniz-Eberheide — czy 
słyszysz kochanie? jak ci się to podo­
ba?

— Słyszę, słyszę! — rozległ się ko­
biecy głos, a po chwili stanęła Nora 
Lanc u boku Wediga.

— I ta zniewaga, pani Adelajdo, bę­
dzie wzięta w rachubę — rzekłą Nora 
szyderczo.

— O! cudowna para z was, okazuje

się, że równy z równym zawsze jeszcze 
chętnie się łączy.

—- Istotnie i dlatego właśnie przy­
byliśmy do pani ,choć jest między na­
mi pewna nierówność, gdyż żadne z nas 
nie ma jeszcze mordu na sumieniu, ale 
postaramy się o wyrównanie i w tym 
kierunku.

— Attila, proszę!
I stanął przed panią Adelajdą stra­

szny apasz Attila Laroche.
Adelajda zaczęła drżeć ze strachu, 

tego nie spodziewała się.
Mogli ją naprawdę zabić.
A ona chciała żyć, żyć za wszelką ce­

nę.
Mózg jej pracował z podwójną siłą, 

szukała wyjścia. Wreszcie znalazła spo 
sób ,który wydawał się jej bardzo do­
brym, lecz milczała.

Chciała przedtem poznać broń 
swych przeciwników. W to, że Nora by 
la posiadaczką dziennika nie wierzyła, 
jeszcze.

— Z Norą i Wedigo poradzę sobie — 
myślała — ale jak się pozbyć apasza?

Zobaczy się.
Attila przywitał ją z przesadną uni- 

żonością.
— Pani raczyła utrudnić mi powtór’ 

ne widzenie się z nią, a szkoda...
Adelajda milczała.

v(Ciąg dalszy nastp d)



| Wiadomości miejscowe z różnych stron <

Sq<1 przysięgłych P.-dc-C, będzie sądził Pięciu włóczęgów

Proniera za zabójstwo i podpalenie zbiorów
urządziło sobie libację

25-lecie Tow. Wzajemnej Pomocy
w La Bicamarie

ST. OMER. — W poniedziałek 19. listopa­
da rozpocznle się przed sądem przysięgłych 
Pas de Calais w St. Omer, rozprawa przeciw 
Pawiowi Pronierowi z Liev in. Pronier stanie 
przed sądem, by odpowiedzieć, za zabójstwo 
rolnika Beaucampa z Grenay i podpalenie 
zbiorów. Przestępstwa zostały popełnione w 
lutym bieżącego roku.

Obrony oskarżonego podjął się adwokat z 
Lens, mecenas Guilly, były prokurator, poza 
tym mecenas Delporte z Bćthune. Czterdzie­
stu dziennikarzy będzie przysłuchiwało się

rozprawie w aferze, która swego czasu wy­
wołała wielkie poroszenie nie tylko na Pół­
nocy, lecz w całej Francji.

Na Św. CECYLIĘ
■''lllllllllllllllllllllli’ 

ofiarujcie

Akordeon
firmy USAI BLOND
13, Route Nationale - FOUQUIERES-lez-Lens 

Ułatwienia w płaceniu *^3

De Recy i spółka oraz zabójcy poborcy 
podatkowego z Beauraing postawieni 

przed sęd przysięgłych
DOUAI. — Prokuratura sądu apelecyjne- 

go w Douai postanowiła na swym posiedze­
niu z 15 listopada br. przekazać sądowi przy­
sięgłych Pas de Calais w St. Omer, sprawę ' 
defraudacji 100 milionów franków w bonach 
skarbowych, w którą zamieszani są były po­
seł de Recy, Eugeniusz Dupui, Jan Dordain, 
Andrzej Potić i Aleksander Sciorato.

Również przed sąd przysięgłych Pas dc 
Calais została przekazana sprawa zabójstwa 
poborcy podatkowego z Beaurains. Oskarże­
ni: Jerzy Dapvril, Florent Deiuesse, Albert 
Delattre 1 Fortune Santune, zostali o tym 
już powiadomieni.

Daty rozpraw w tych sprawach nie zosta. 
ły jeszcze ustalone. Przyjmuje się jednak, że 
zabójcy poborcy podatkowego będą sądzeni 
w lutym 1952 r.,

Przy 40-tym litrze wina, 
„Mimile” wepchnął Ywonnę do Sekwany
PARYŻ. — W dniu 13. kwietnia 1950 ro­

ku wydobyto z. Sekwany xwłok| nieznanej 
niewiasty. Kilka tygodni później, szmaciarz 
Marius Lassalle zasygnalizował policji zagi­
nięcie swej przyjaciółki, Yvonny Bulter. Ry­
sopis podany zgadzał się z rysopisem nie­
wiasty, którą wydobyto z Sekwany.

Śledztwo przeprowadzone przez policję u- 
jawniło, że niewiasta uczestniczyła często w 
libacjach, jak’e organizowało w starym 
transformatorze nad' Sekwaną w Grenelle, 
5 włóczęgów .Tam podobno dochodziło do or­
gii. Podczas jednej z takich libacji Yvonne 
Bulter posprzeczała się z Emile Morelom, 
zwanym „Mimile”. Ten, gdy towarzystwo by­
ło przy piciu 40-go litra wina, wepchnął to­
warzyszkę libacji do Sekwany i o nią się 
już więcej nie zatroszczył.

Emil Mortl został odszukany i aresztowa­
ny.

Szofer z Morhange otruł się 
zepsutym mięsem

SARREGUEMINES. — Przed trzema ty-
godniaml z mar i w Morhange, szofer Anatol 
Grlmond. Zgon jogo wydał się lekarzowi po­
dejrzany, wobec czego odmówił zezwolenia 
na pogrzeb. Sprawa oparła się o sąd w Sarre- 
guemłnes, który wyznaczył swego lekarza do 
przeprowadzenia sekcji zwłok dla zbadania 
przyczyn śmierci Grimonda.

Po trzech tygodniach balań lekarz sądowy 
ogłosił rezultat swych dociekań. Stwierdza­
ją one zatrucie zepsutym mięsem.

Nabożeństwo i Msza św
Nabożeństwa polskie w dep. Yonne 

w niedzielę 25 listopada '*—
Sergines : Spowiedź od godz.

Msza św. o godz. 9-tej.
Sens. Spowiedź od godz. 10.30

1951
8mej —

Msza
św. o godz. 11-tej.

Villeneuve i’Archeveque : Nabożeństwo ża­
łobne za zmarłych o godz. 16-tej. — Spowiedź 
po nabożeństwie.

Sprawa Cassiota

PIECE kuchenne szamotowe
PIECE pokojowe — Kaloryfery

Maszyny do prania
Skład towarów 
- żelaznych -
LUSTRA -

Niedziela 1 Istopada. była dniem bardzo 
uroczystym dla miejscowej Polonii.

W tym dniu Tow. Wzajemnej Pomocy ob­
chodziło swe 25-lecie. Uroczystość rozpoczę­
to Mszą św. o godzinie 11.30 w kościele para­
fialnym, którą odprawił miejscowy ks. prób. 
Przewożniak, w intencji Ojczyzny i za zmar­
łych członków Tow. Ks. prób, wygłosił za­
razem bardzo podniosłe kazanie. Podczas 
Mszy św. śp cwał Chór kościelny im. Szyma­
nowskiego pod batutą dyrygenta p. Ziar- 
kowskiego. Na organach grał Szymański 
Jan. Zaznaczyć wypada, że na Mszę św. przy 
była bardzo licznie miejscowa Polonia, a 
kościół choć duży był wypełniony po brzeg;.

Część druga rozpoczęła się po południu. 
Akademia odbyła się w Sali Polskiej. Pre­
zes Tow. W.P., p. Kosmala otwarł akademię.

Program był bardzo obszerny. Przy stole 
prezydialnym zajęli miejsce prócz członków 
zarządu, ks. prób. Przewożniak, prezes Ko­
mitetu Tow. Miejsc, p. Sztul, prezes Okr. 
P.O.W.N. p. Piechowiak oraz prezesi Tow. 
Miejsc, jak i pozamiejscowych.

Kombatanci
OSTBICOUBT. — Rodzina Polskich Obrońców 

Ojczyzny w Ostricourt obchodzić będzie swą 17- 
letnią rocznice w niedzielę, dnia 25 listopada w 
sali św. Stanisława w Chapelle.

Program przedpołudniowy: O godz. 10.30 msza

ii Z kolei wystąpi Chór kościelny pod kie­
rownictwem dyrygenta p. Ziarków skiego. 
Chór odśpiewał kilka pieśni, za co publicz­
ność nagrodziła go oklaskami. Następnie wy­
stąpiły dzieci z przedszkola, potem dzieci 
ze szkoły i z Krucjaty. Występy dzieci zrobi­
ły bardzo miłe wrażenie Wszystkie one odby­
ły się pod kierownictwem pani Rychlewskiej, 
kierowniczki przedszkola. Potem nastąpiło 
odczytanie kroniki towarzystwa za ubiegłe 
25 lat, to jest od założenia. Kronikę odczy­
tał p. Bartkowiak Leonard, członek Tow. W. 
P. Towarzystwo miało w ostatnich trzech 
latach obrotu kasowego 350.000 fr. przy 140 
członkach w czym 25 procent starców i wdów, 
którzy opłacają składki o 50 procent niższe, 
od członków aktywnych dla podtrzymania 
swych praw do pośmiertnego, które tow. 
wypłaca w sumie 5.000 fr.

Po odczytaniu kroniki zabrał głos ks. 
prób. Przewożniak, który w słowach zobra­
zował znaczenie Tow. Wzaj. Pomocy. Na­
stępu e przemówił p. Sztul, .prezes Komite­
tu Tow. Miejsc, życzenia złożyli: p. Piecho­
wiak z okr. P.O.W.N., Firminy, p. Sztul, z 
ramienia Komitetu Tow. Miejsc., p. Walo- 
tek z P.S.L. La Ricamarle, prezes P.S.L. z 
St. Etienne, p. Mikołajski prezes byłych 
Wojskowych z Malafolle, p. Namysł, prezes 
Tow. św. Barbary z La Rlcamarie.

Prezes p. Kosmala podziękował wszystkim 
za złożone życzenia, a sekretarz, p. Tysiąc, 
odczytał życzenia nadesłane z redakcji „Na­
rodowca”.

Nastąpiło odegranie sztuki pod tytułem: 
„Consilium Facultatis”. Sztuka wypadła do­
brze. Amatorzy, choć górnicy, po swej 
ciężkiej pracy nie żałowali turdu i poświę­
ceń dla sprawy polskiej. Reżyserowi p. Ty­
siącowi za jego trudy, oraz amatorom, nale­
ży się uznanie. Odśpiewaniem Roty zakoń-

w inten- 
Handzla,

św. w kościele św. Józefa — Chapelle 
cji koła i za duszę ks. Chodury i ks. 
oraz za zmarłe członkinie koła.

Towarzystwa posiadające sztandary, są 
o wydelegowanie ich na Mszę św.

Program popołudniowy: O godz. 16.30

Nabożeństwa w dep. Oise 
w niedzielę, dnia 2 grudnia 1951 proszoneŚwiadkowie zostali przesłuchani

MELUN. — Drugie dżień procesu przeciw 
Cassiotowj był poświęcony sprawie za­
bójstwa dokonanego na pani Geitner. Wszy­
scy świadkowie, wezwani na rozprawę, zo­
stali przesłuchani, główna jednak uwa­
ga skupiała się na zeznaniach komisarza 
poTcjl Courtanta, który prowadził dochodze­
nia j przesłuchiwał oskarżonego.

Odnośnie Sangleboeufa, który zasiada na 
lawie oskarżonych wraz z Cassiotcro, to o- 
skarżony ten sprawia raczej wrażenie figu- 
ranta.

Rozprawa została przerwana w piątek 
późnym wieczorem i wznowiona w sobotę 
rano przemówieniem prokuratora. Po połu­
dniu rozpoczęły się mowy obrońców. Obec­
nie oczekuje się wyroku.

— MszaBrćgy : Spowiedź od godz. 7.30 
św. o godz. 8.30.

Bouillancy : Spowiedź od godz.
Msza św. o godz. 11-tej.

Lagny-le-Sec: Nieszpory o godz. 
Spowiedź po nabożeństwie.

10-tej —

16-tej —

otwarcie
kasy, o godz. 18-ej otwarcie uroczystości. Dal­
szy program będzie ogłoszony w salce.

Rodzina Polskich Obrońców Ojczyzny zaprasza 
wszystkie Rodaczki i Rodaków na uroczystość.

Zarząd

LODÓWKI

120, Bid Basly
Maszyny do szycia

ARTYKUŁY dla gospodarstwa domowego
Ułaiwienia w płaceniu

Związek Kupców i Rzemieślników
Okręg VII Douai

Zebranie Okręgu VII Douai odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 19-go listopada 1951 o godzinie 
19-tej u Floraiana — 48. Rue des Ecolles, Douai. 
O liczny udział członków prosi zarząd. Przybę-
dzie delegat Zarządu Głównego. Sekretarz

CALONNE-KICOUART. — Zebranie miesięczne 
Okr. V. Zw. Bzem, i Kupców odbędzie się w lo­
kalu p. Michalczaka 20. listopada o godz. 20-tej.

Lewandowski Józef, sekretarz okręgu

Do młodzieży obojga płci 
w Calonne-Kicouart

Tydzień stanowej Misji św. dla niewiast dobie­
ga już końca. I możemy go ująć w to jedno 
zdanie: Matki dały przykład. Pokazały swym dzie­
ciom drogę do Boga przez Kościół św. Szczęśli­
we są dzieci, jttórym, by żyć uczciwie i szlachet­
nie postępować, wystarczy spojrzeć na matkę. 
Szczęśliwe również są matki, które widzą, jak 
ich dzieci w ślad za nimi drogą szlachetności kro-

HFRRATfl 4FB A^st najskuteczniejszym nuRDrtln - » ■ Baśrodkiem przeciwko ob­
strukcji, chorobom wątroby i krwi. Herbata 
„Afra” ma smak bardzo przyjemny j przy­
wraca organizmowi normalne czynności żo­
łądka. wątroby i krążenia krwi.

Do nabycia we wszystkich aptekach.

Nabożeństwa polskie 
w dep. Seine el Oise w niedzielę, 

dnia 9 grudnia 1951 r.
Davron : Spowiedź od gedz. 8 mej — Msza 

św. o godz. 9-tej.
Guyancourt: Spowiedź od godz. 10.30 •— 

Msza św. o godz. 11.30.
Trappes : Nieszpory z kazaniem o godz. 

16-tej — Spowiedź po nabożeństwie.
Na wszystkie powyższe nabożeństwa ser­

decznie ząprasza
Misjonarz objazdowy: ks. Cz. Wędzioch 

Stow. Apost. Kat., 25, r. Surcouf,Paris 7

ALTO-ECOLE A. CARLIER
g Pt. du Marche aux chevaai D ETU II Li E 

Telefon: 9.33 D E I FI U H C
pozostaje najsilniejszą z okolicy i gwarantuje
uzyskanie wszelkich praw jazdy w najbliższym
terminie. — Liczne placówki w całej okolicy. — 
Informacje w Bćthune pod powyższym adresem.

Teatr - Śpiew' - Muzyka
Konkurs Okr. I Zw. Polsk. Tow. Teatralnych

Konkurs eliminacyjny Zw. Po1. Tow. Tea­
tralnych Okr. I. odbędzie się 2 grudnia br. 
w Dourges na sali patronażu.

Program : O godz. 11-tej: Msza św. za 
zmarłych członków Okr. I.

Po południu o godz. 3. otwarcie kasy. —. 
O godz. 4.30 rozpoczęcie konkursu z udzia­
łem zg'oszonych Kół. Występują: Kolo teatr. 
Paderewski z Waziers Notre-Dame ze sztu­
ką: „Miłostki ułańskie”, operet. 1 akt., reży­
seria kol. Majchrzaka Józefa. — Koło teatr. 
„Warszawianka” z Roubaix ze sztuką „Zrę- 
kowiny u Druzgały” operet. ludowa reżyseria 
kol. Czarnowskiego Józ. — Koło teatr. „Pa­
derewski” z Waziers Notrj& Dame, ze sztuką 
„Szkoda wąsów”, kom.-oper. 1 akt (bez oce­
ny), reżyseria kol. Majchrzaka Józ.

Zaprasza się wszystkich rodaków z Dour­
ges i okolic na ów dzień, dla spędzenia mi­
łego i wesołego wieczoru.

Sala ogrzana, garaż dla samochodów i ro­
werów zapewniony. Miejsca numerowane do 
nabycia już u kol. Zielińskiego Ign., reżyse­
ra Okr. T. Citć Bruno, 163, (P.-de-C.L

Za zarząd: Zieliński Ign. reż. Okr J.

Piece KUCHENNE szamotowe
G O M A " SCHOITES"

Wielki wybór pieców pokojowych
Ets BAULT - Carvin

Harcerstwo
NOYELLES SOUS LENS. — Podaje się do wia­

domości drużynie starszoharccrskicj im. gen. Wł. 
Sikorskiego, iż zbiórka drożyny odbędzie się dnia 
18 listopada o godzinie 14-tej w Ognisku Para­
fialnym .Obecność wszystkich konieęzna. Opłace­
nie składek miesięcznych oraz omówienie spraw 
zapowiedzianej gwiazdki, która sie odbędzie dnia 
29 grudnia w sali p. Mlinara. Po zbiórce wymarsz 
do Noycllcs - Village na uroczystość K.S.M.P.-m.

Pokojski F., Drużynowy
CALAIS. — (Dzieciobójstwo). — Dwudzie­

sto i czteroletnia Alicja Blanquart zamiesz­
kała w Calais przy ulicy Blidah, została a- 
resztowana wraz z swym ojczymem, 40-letr 
nim Henrykiem JBlanquart. Dziewczyna zo­
stała aresztowana za dzieciobójstwo. Ojcem 
dziecka ma być jej ojczym.

Komunikat P.Z.P.N-U
Wykaz graczy rejestrowanych w P.Z.P. 

N.’ie na sezon 1951-52:
L sta Nr. 10.

Gracze r.nrawnieni do gry z dniem 11 listo­
pada 1951 r.:

„WICHER” HOUDAIN
Nr. leg. 478. Kacińskj Leon.

479. Kaczmarek Jan.
480. Nowak Mieczysław.
481. Kupiecki Henryk.
482. Sobczak Henryk.

„RAPID” LENS
484. Skrzypczak Stanisław.

„FORTUNA HAILLłCOURT
59. Wardeński Marian
63. Klemczak A'fred.

Surma St., prezes P.Z.P.N.'u.

U U.S.O. Lcnsoise
Drużyna U.S O. Leneoise gościć będzie w nie­

dzielę na stadionie przy ulicy Artois, najlepszą 
drużynę okręgu Bilskiego, zespół Mont de Terre. 

■ Spotkanie będzie poprzedzone meczem drużyn 
1 B.który rozpocznie się o godzinie 13.15.

Zebranie sekcji piłkarskiej U.S.O. Lensoise od- 
bętfize się w niedzielę 18 bm. o godz. 10.30 w 
siedzibie prsy Cliemin Manot.

SALLAUMINB8. — Sekcja „Suporters Racing 
Club Lensois Grosse Berlinne” uprasza swych 
członków o przybycie w niedzielę 18. listopada 
br. na zebranie, które odbędzie się z udziałem 
prezesa p. Carton z Lens. Początek zebrania o 
godzinie 1L3OS

czą. Więc dobre dzieci, szlachetni 
ki za przykładem swych dobrych 
matek na Misję św. regularnie i 
żać będą.

Misje św. dla młodzieży obojga

synowie i cór- 
i szlachetnych 
wiernie poćrą-

płci, to znaczy
dla wszystkich polskich panienek i młodzieńców 
rozpoczną się Sumą w niedzielę, dnia 18. bm. o 
godz. 11.30 i będą trwały do niedzieli, dnia 25 
bm.

Program :
Niedziela, dnia 18 bm. Godz. 8-ma rano Msza 

św. i wspólna Komunia św. dla niewiast.

Wybuch w piecu zabił matkę trojga dzieci
SAINT-BRIEUC. — W willi Roz Maria 

w St. Laurent en Plerin, zam eszkałej przez 
rodzinę Guillonów, wybuch w piecu zabił 
właścicielkę willi, matkę trojga dzieci.

Wypadek stał s'ę przy rozpalaniu ognia. 
Od odłamków z pieca, ranny został również 
syn pani Guillon, 12-letni Daniel, który w 
tym czasie odrabiał lekcję. Przypuszcza się. 
że pomiędzy drzewo na rozpałkę dostał się 
poc sk z ostatniej wojny.

Nabożeństwo Polskie w Nampcel 
(Oise)

Dnia 22 listopada odbędzie się nabożeń­
stwo polskie w Nampcel. Spowiedź od godz. 
9-tej. Msza św. o godz. 10-tej. Wszystkich 
Rodaków z Nampcel i z najbliższej okolicy 
serdecznie zaprasza

Misjonarz objazdowy: ks. Cz. Wędzioch 
25, rue Surcouf, Paris 7.

Godz. 11.30 — Suma i rozpoczęcie Misji 
dla młodzieży.

Godz. 4.30 Msza św. i zakończenie Stanowej 
sji św. crla niewiast. ,

Godz. 6-ta nauka stanowa dla młodzieży.

św.

Mi-

Od poniedziałku do soboty codziennie rano Msza 
św. i nauka o godz. 10-ej.

UWAGA: O godz. 10-ej, by młodzi górnicy 
mogli w niej wziąć udział.

Wieczorem jak zawsze od godz. 6 — 7.30 na­
uka i nabożeństwo.

Niedziela dnigr 25 bm. Godz. 8-ma rano Msza 
św. i Komunia św.

Godz. 11.30 Suma i zakończenie Misji św. dla 
młodzieży.

Godz. 4 30 Msza św. i rozpoczęcie Stanowej Mi­
sji św. ala mężczyzn.

UWAGA DLA WSZYSTKICH: — We wtorek, 
dnia 20 bm. o godz. 8.30 — 9.30 wieczorem w 
kościele specjalna konferencja o sekcie „złotego 
wieku" dla rodzin zamieszkałych na 6-ce;

W czwartek, dnia 22 bm. w nocy:
O godz. 11-ej Droga Krzyżowa.
O godz. 11.30 — Wystawienie Najśw. Sakra­

mentu.
O godz. 12-ej Msza św i Komunia święta.
To nabożeństwo jest dla wszystkich stanów: 

niewiast, młodzieży i mężczyzn. O godz. 11-ej 
sposobność do spowiedzi św. dla wszystkich.

' Ks. A. Rój, duszpasterz
Ks. P. Miczko, orni misjonarz

Tragiczny koniec polowania
PAU. — Na polowaniu w Juillae (Gero) 

wydarzył się nieszczęśliwy wypadek. Przez 
nieostrożność jednego z myśliwych, nabój u- 
godzlł miast w zwierzynę radcę miejskiego 
p. Emanuela Douau.

Radca zraniony z marł kilka godzin po wy­
padku nie odzyskawszy przytomności uprze­
dnio utraconej.

Uroczystość czechosłowackiego święta 
narodowego w Barlin dnia 11 listopada
Rano o godz. 11.45 Mszę św. odprawił ks. 

Kędzierski, za zmarłych prezydentów i wię­
zionego arcybiskupa ks. Berana. Ks. Kędzier­
ski wygłosił przy tym przepiękne łazanie, 
poruszając aktualne zawsze zagadnienia do­
stosowane do naszego życia społecznego. 
Mszę śwr. zakończono odśpiewaniem hymnów 
„Boże coś Polskę” j „Kde domar muj”.

Po mszy św. w sali młodzieżowej odbyła 
się krótka ale udana akademia. Otwarcia do­
konał mąż zaufania partii narodowo-socjali- 
stycznej we Francji, Min. Haller, witając 
dostojnych gości, byłego posła nartii nar.-so- 
c'al. Aloize'a Ciżka wice-prezydenta Rady Re 
gionalnej tow. „Tchćcoslovaqu‘e librę” w Pa­
ryżu, dr. Oswalda, członka prezydium czes. 
partii socjalistycznej, prezesa P.S.L. p. Szla- 
pkę oraz prezesa ochotników p. Trzku.
Następnie mała dziewczynka wręczyła bukiet 

kwiatów posłowi czeskiemu, który przemó­
wił do zebranych poruszając problem wolnej 
Czechosłowacji. Podziękował on rządowi fran 
ruskiemu za gościnność i wezwał rodaków 
(fo współpracy z parafią polską.

Słona dostojnego gościn znalazły żywy 
oddźwięk w sercach rodaków.

Przemówił z kolej prezes P.S-L. w Barlln. 
p. Szłapka życząc dalszego pomyślnego roz­
woju kolonii czesk'ej. #

Program akademii zakończył p. Trzka. 
W przerwach słyszano czeskie piosenki z 
płyt. Wszystkim uczestnikom należy się 
szczere podziękowanie za uświetnienie tej u- 
roczystoścł.

Po przerwie obiadowej złożono kwiaty na 
wzgórzu La Targettc u stóp pomnika cze­
skiego i polskiego.

Nabożeństwo polskie w Michy (Oise)
Dnia 3 grudnia 1951 r. odbędzie się nabo­

żeństwo polskie w Attichy. Spowiedź od go­
dziny 8-mej, oraz w niedzielę dnia 2 grudnia 
w Moran valo 19. Msza św. z kazaniem o 
godz. 10-tej. Po Mszy św. błogosławieństwo 
Najśw. Sakramentem.

Niech wszyscy przyjdą jak ostatnim ra­
zem. Niech nie braknie polskich dzieci! 
Wszystkich serdecznie zaprasza

Misjonarz objazdowy: ks. Cz. Wędzioch 
25, rue Surcouf, Paris 7.

czono uroczystość.

[dożyli.
Wdzięczne dzieci :

Córki : Helcia z njężem 
dziećmi Adelą, Rajmundem 
mężem Jankiem;

Zosia z mężem Antonim

OBECNY

1926 1951
Niech iii ha Jubilaci!

W DNIU 
SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH

18 listopada 1951 r.
składamy naszym kochanym Rodzicom

Alojzemu LEŚNIEWSKIEMU
uraz Jego- czcigodnej Małżonce

Elżbiecie z domu Brajer
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 

zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa
Bożego i doczekania się Wesela Złotego ’ 

Wdzięczne dzieci :
Córki : M andzia z mętem Kazimierzem 1

CULULUUX -0 
9 1901

0 Miech igjq Jubilaci !
C) W DNIU

ZŁOTYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 
x_x 18 listopada 1951 r.

składamy naszym kochanym Rodzicom

Tomaszowi WOJTKU
(3) oraz Jego czcigodnej Małżonce

S
 Zofii z domu Stawińskiej
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 

zdrowia, szczęścia.
błogosławieństwa Bożego

i doczekania się Wesela Diamentowego
Pięćdziesiąt lat już mija od chwili. 
Jak żeście się wieńcem zielonym złączyli, 
żyliście w zgodzie przez pięćdziesiąt latek, 

r ■) Przechodząc wesołość, nędzę i dostatek, 
r-ó Niech Bóg wszechmocny nadal, błogosławi, 
z-^ Aż do chwili, aby Diamentowych Godów

Józefem i 
i Helcią Z

i dziećmi
Edwardem, Heniem, Tereską, Ireną z 
mężem Władkiem oraz Cecylią z mężem 
Heniem i synkiem Bernardem.
LENS, w listopadzie 1951 r.

4 COUCWŁR

1Aftóoóe"

1926 1951

Niech zpia tlubiloci! 
W DNID 

SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 
18 listopada 195t r. 

składamy naszym kochanym Jubilatom 

Alojzemu LEŚNIEWSKIEMU 
oraz Jego czcigodnej Małżonce 

Elżbiecie z domu Brajer 
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 

zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa 
Bożego i doczekania się. Wesela Złotego 

Okręg VI — Harues 
Z w. Kupców i Rzemieślników 

Polskich we Francji 
W listopadzie 1951 r.

v3
h Q i dziećmi

i Jean-Luc;
i Eliunia.

Syn: Jurek.
HARNES, w

Anne-Mario. Bernadette
Janiaka, Hania, Terenia

listopadzie 1951 r.

li ty listopad w Lille
Nie częste na terenie Lille są uroczystości 

organizowane przez Okręg Północ Federacji 
P.O.O., to jednak organizatorzy dbają o to, 
aby uroczystości te stały na odpowiednym 
pozioitile. co zresztą należycie ocenia Polonia 
lllska, biorąc gremialny udział w tych im­
prezach. Miesiąc listopad, szczególnie drogi 
każdemu Polakowi, gdyż najwięcej dat histo
rycznych na ten 
nie wykorzystuje 
aby przypomnieć 
polskiego.

W dzień 1-szy

miesąc przypada, specjal- 
Okręg Północ Federacji, 
rodakom dzieje Narodu

listopada, jak co roku, na
apel kierowników’ Okręgu, zebrali się licznie 
b. wojskowi wraz z rodzinami na Cmenta­
rzu Południowym, by odwiedzić groby na­
szych kolegów’. Groby zostały doprowadzone 
do porządku kilka dni przed świętem, na­
stępnie ukwiecione, a w dniu Wszystkich 
Świętych, pozapalano na nich — zwyczajem 
polsk'm — świece.

Inaczej natomiast wypadło w tym roku 
święto 11-go Listopada. W tym roku przy­
brało specjalny charakter ze względu na 
100-lecie urodzin Ferdynanda Focha, Mar­
szalka Francji i Polski. W' Lille mieliśmy 
dwie uroczystości — polską i francuską! 
Polska uroczystość rozpoczęła się Mszą św. 
w kaplicy polskiej, podczas gdy miejscowe 
święto urzędowe rozpoczęło się ceremonią 
dekoracji na Place Rćpublique, w obecności 
władz cywilnych i wojskowych. Z kolei od­
była się defilada wojskowa, po czym ufor­
mował się pochód ,na którego czele za or­
kiestrą w’ grupie czołowej — obok angiel­
skich, belgjskich i greckiego — powiewały 
w słońcu listopadowym sztandary polskie 
zielono-czerwone Zw. Rez. j b. Wojsk. Po zło­
żeniu wieńców przed Pomnikiem Nieznanego 
Żołnierza na Place . Ribour, a następnie i 
przed pomn kiem Marszałka Focha, pochód 
rozwiązano j udano się na uroczyste nabo­
żeństwo do kościoła Notre-Dame de la Treille. 
W południe odbył się bankiet między aliancki, 
na którym znaleźli się przedstawiciele bar­
dzo wielu jiaństw, wchodzących w skład ko­
alicji z pierwszej w’ojny światowej.

Polacy natom ast zebrali się dopiero po 
południu o godz. 4-te.i w Domu Kombatanta, 
gdzie gospodarz i sekretarz Okręgu zagaił 
uroczystość licznie przybyłych rodaków oraz 
przedstawicieli licznych organizacji, Obecny

był również b. honorowy konsul polski z 
Dunkierki. Po krótkim a treściwym refera­
cie okolicznościowym, w czasie którego ucz­
czono minutowym milczeniem pamięć zmar­
łych i poległych, orkiestra odegrała hymny 
państwowe.

Z kolei podziwialiśmy liczne występy ama­
torów jak i artystów, mniej lub więcej uda­
ne, ale które przypadły wszystkim do gustu, 
Huczne oklaski zmuszały często do bisowa­
nia. Nie chcąc nikogo wywyższać, ani poni­
żać, pozwolę sobie [wkrótce wymienić kolej­
ne występy. Jako pierwsza wystąpiła panna 
Jeannine Lussien, grając na fortepianie 
„Koncert Warszawski”; miody Król dekla­
mował „Jestem sobie Polak mały”; z okazji 
10-tej rocznicy zgonu Paderewskiego, pp. 
Wojniakowa, Krerowicz i Romanowski ode­
grali dwa utwory naszego nieśmiertelnego 
mistrza, po czym p. Aleksandrowicz odśpie­
wał trzy utwory. Zaraz po przerwie p. 
Lussien ponownie dała nam koncert napraw­
dę artystyczny, po czym jedna z młodych 
harcerek zadeklamowała „Rote” M. Konop­
ackiej, a następnie „Piosenkę na łące” od­
śpiewały nam Grażynka, Halinka i Danuta, 
starannie przygotowane przez p. L. Lang, z 
ramienia Koła Rodzin P.O.O. w Lille. Praw­
dziwą ucztę duchową spraw?! zebranym koL 
Wysocki Henryk grą na ustnej harmonijce. 
Pozirole sobie na wyróżnienie, zaznacząjąc 
iż Henryk Wysocki jest wprawdziwym wir­
tuozem, jest laureatem konkursu międzyna­
rodowego. Wyróżnić należy również bardzo 
udatne odegranie wyjątku ze „Strasznego 
Dworu”, co dało pole do popisu pp. Roma­
nowskiemu i Krerowiczowl przy akompania­
mencie na pianinie p. Wojn'akowej. która 
także akompaniowała do wszystkich śpie­
wów. Nastąpiły jeszcze śpiewy, a zakończyły 
akademie występy orkiestry.

Szkoda, że ta jodyna w I/lle placówka pol­
ska nie jest zbyt obszerna, by móc pomieścić 
wszystkich przybyłych na akademię, gdyż 
bardzo dużo rodaków, nie mogąc znaleźć po­
mieszczenia, musiało n'estety wracać. Ci zaś, 
którym udało się znaleźć miejsce w? sali, nie­
chętnie lokal ten opuszczali, by zrobić miej­
sce nadciągającej na zabawę młodzieży. Pu-
żo więc i starszych rodaków pozostaP 
późnej nocy.

(es te-a)

do

flUX mEUBLES REUHIS
■■■MEMES MAISONS. HKRI
131. DUE DE LILLE. VALENCIENNES oe paiement

Kaszlący
Nadszedł okres łatwego zaziębienia się. Przy­

pominajmy kaazlącym (zakatarzonym, chorym na 
grypę, oskrzele) jaką ulgę może im przynieść syrop 
PULMOLL. Pod działaniem tego uśmierzającego 
i antyseptycznego lekarstwa, ataki kaszlu uspaka­
jają się. Trudność oddychania zmniejsza się stop­
niowo 1 można nareszcie spędzić spokojne noce. 
Ulgi doznaje się na ogół już przy zażyciu pierw.

176.PUE DE VILLARS DENAin
szych łyżeczek tego syropu, 
wszystkich aptekach: 190 fr.
(V. 846 P. 3266)

Do nabycia we

(23 st. C>

zawiadamia o przeniesieniu swego ZAKŁADU 
KRAWIECKIEGO z SALONEM dla Pań do 

nowego lokalu
29, rue Vignon — PARIS (8°) 

Mótro : Madeleine
(w pobliżu kościoła poi. i sklepu E. WEDEL) 
Poleca się nadal swoim sumiennym wykonaniem 
zamówień. — Najmodniejszym krojem po 
umiarkowanych cenach i na dogodnych warun­
kach ku zadowoleniu swej Szan. Klienteli.

Wszystko dla MUZYKI
Firma F. DREULLE

186, Kuo Nationalo — NO-IUX-les-MINES 
Wielki wybór okazyjnych 
INSTRUMENTÓW lunuzycznych

— Sprzedaż — Kupno — Wynajmowanie 
Reperacje — Aparaty do nakręcania płyt

PŁYTY polskie

Witold - Edmund 
2 imiona -Al krawiec 
BILLY-MONTIGNY 
22, rue Voltaire, 22 
to: Nowak 

specjalista od

i płaszczy

Montagne. MORIALME (Belgique).

Wolne miejsca 300 fr.

Potrzebny od zaraz czeladnik MASARSKI jako 
pierwszy oraz LTZEŃ do fabryki wędlin. Zgłosze­
nia pod adresem GAŁKA Leon. 199, rue de la

(za ogłoszenia nie przekr objętości 3 wierszy, 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr-J

Recherchons ballesticrs, poseurs dc voie, chefs 
d’equipe poseurs de voie, rćcllement qualifies. Sa- 
laire plus logement et nourriture. Ecrire: SOLO­
TRAFER, 17. Rue Castelnau, THIONVILLE 
(Moselle). (2642)Krój pierwszorzędny 

WYKONUJE
5 8 własnych towarów oraz t przyniesionych. • 
SieeteMeeieuiMimiMiieHiMiiimimiłieBieumiiir

A. Legrand - Musique
22, r. des Escaliers, BRUAY (P. de C.)
łKfifinrnNY — 42.000 — 52.500 
RAUnUtUHl 57 000 _ 66.000 — 82.500
Dla artystów: 99.000 - 112.500 - 210.000 
BANDONIE „AARNOLD” diaL chrom. 
Harmonijki — Wszelkie instrumenty

—- Reperacje •—
katalog bezpłatny Udtiela elę kredytu

Bractwo Bóżańcowe
Okręg Douai Związku Bractw Różańca

Okręg Douai uprasza wszystkie Bractwa by 
wzięły ućrział w Walnym Zjeżdzie Polskiego Zje­
dnoczenia Katolickiego. Każda prezeska powinna 
.zabrać ze sobą numer karty sekretarki i skarb­
niczki, bo to będzie potrzebne do zadeklarowania 
u władz francuskich. Prezeski przybywają obo­
wiązkowo. Zarząd

Drobne Ogłoszenia
® Listy dotyczące ogłoszeń adresować „Narodowiec” LENS (P. de C.)
< Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które uka­

zały się pod numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, 
a na kopercie oprócz adresu podać należy w lewym rogu od dołu bardzo 
wyraźnymi cyframi numer, który zamieszczony był na końcu danego 
ogłoszenia.

# Wszelkie listy i zgłoszenia, które wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie 
pod numerem, dostarczamy bezpośrednio na adres osoby, która zamówiła 
dane ogłoszenie. — Adresów osob, które podały ogłoszenia „Matrymonial­
ne” pod numerem nie ujawniamy.

# Ceny za Drobne Ogłoszenia podane są poniżej nad każdą rubryką 
i rozumieją się za jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia.
■■■■■■■■■■■■■■ Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

Procy poszukują 200 fr.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr.)

(2644)

Czeladnik KRAWIECKI, znający dobrze swój 
zawód, poszukuje pracy u siebie w domu. Oferty 
pod adresem: 45. Rue d'Aubusson, NOYELLES s.
LENS (P.-de-C.). (2610)

Matrymonialne/ 600 Ir.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszyt 
za każdy dalszy triers* dolicza się 100 fr.ł

Poszukuje się ROBOTNIKÓW specjalizowanych 
do budow.i torów kolejowych, ora® KIEROWNI­
KÓW kwalifikowanych. Oprócz zarobku, mieszka­
nie i wyżywienie. Pisać do : SOLOTRAFER, 
17, Rue Castelnau, THIONVILLE (Moselle). (2643)

KAWALER, lat 32. przystojny, poslad. oszczęd­
ności, pragnie poznać Intel., miłą UOŁKE, naj­
chętniej z okolicy Paryża, w celu ożenku. Oferty 
do ,,Narodowca” pod nr. 2638 ,

Poszukuje BONY do wszystkiego, z jedzeniem i 
spaniem. Jest małe dziecko. Zgłaszać się codz. od 
godz. 12 do 17, do: Ets FERFILS, 5, Rue Clavel.
PARIS (19°). (26-39)

Różne 500 Ir.
Przedsiębiorstwo „Entreprise FOUBNIER” w 

MOISSY-CBAMAYEL (S-et-M) poszukuje DREWA- 
RZY-SPECJALISTóW do robót w miejsc. LA 
CROIX-en-BRIE (blisko Nangis dep. S-et-M.). 
Teren bardzo <łobry. Mieszkanie zapewnione. O 
przyjęcie do pracy zgłaszać się na samym miej-

(za Ogłoszenie niv przekr objętości 4 wierszy; 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

cu robót. (2606)

• Poszukuje się ROBOTNIKA do pracy na fermie. 
Płaca 8.000 fr. mieś, i życie. Zgłosz. do: Kazimierz 
BERNASIK. Au Mont par EYMOUTIERS (Haute
Vienne). (2626)

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY
w Sprawach: ślubów, naturalizacji. metryk, roz­
wodów, pełnomocnictw, D.P.-uchodżców, podań 
do Ministerstw, Konsulatów, Prefektur Itd. —

Expert — Traducteur Jure

M. IAROSZYK Paris 12

Imprimerie M. Kwiatkowski Lens

,hnw

Le Oćrant: Lśon GARSTKA - LEN5 
r'-v'* * Travaux erćcutć# par des ouvrier»

»yndlqu*» TravaHleur* du Llvr#

Redakcja rękopisów nie zwraca

Tłumacz Przysięgły • C. BYSTRON 
preygotowoje papiery do ŚLUBU. NATURAL1- 
ZACJ1, RENT itd. — sprowadza dokumenty, 

Ttumaceenia ważne w całej Francji
Listy adresować : 

Mr. C. BYSTRON — Traducleur Juró 
7, rue Jacquart, B1ARCQ - en - BAKO ELI. <Nord) 

Załączyć znaczek na pdpowledt


